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Pomnik Bartosza z Racławic.
P rzed  kilku la ty  podniesiono we Lwowie myśl 

uczczenia pomnikiem pamięci bohatera w sukm a­
nie, B artosza Głowackiego. Myśl ta  doczekała się 
w reszcie urzeczyw istnienia i w ubiegłą niedzielę

arm aty, z kosą na praw em  ram ieniu, w ykuta  w zw y­
czajnym  jasno szarym  kam ieniu. N a podstaw ie u- 
mocowana m arm urow a tab lica  z napisem : „B arto ­
szowi Głowackiemu, bohaterow i z pod Racław ic, 
m ieszczanie rękodzielnicy we Lwowie. MCMVU. 
Całość pom nika przedstaw ia się zarówno pod wzglę-

z a we jwowie pomnik Głowackiego odsłonięty, dem kompozycyi jak wykonania chociaż skromnie,
ale  ładn ie  i przynosi zaszczyt zarówno zm ar­
łemu arty śc ie  śp. M arkowskiem u, jak  i p. Ku- 
źniewiczowi, młodemu artyście-rzeźbiarzow i.

Uroczystość niedzielna rozpoczęła się rano 
nabożeństwem w kościele archikatedralnym. 
Po nabożeństwie udali się uczestnicy uro­
czystości w dużym pochodzie do parku łycza­
kowskiego. Pochód otwierał konny oddział 
„Sokoła", za którym maszerowały zastępy 
piesze „Sokoła". Dalej szła młodzież szkół 
średnich, włościanie z pod Lwowa a na ich 
czele trzech włościan z Racławic, w pięknych, 
malowniczych swych strojach, nadto włościań­
skie delegacye z Galicyi zach. oraz posłowie 
ludowcy, delegacye stow. rękodzielniczych, 
tow. uczestników powstania 1863 — 4, tow. 
strzeleckiego, straże ogniowe ochotnicze, wre­
szcie partya robotnicza.

O pół do 11, sek re ta rz  kom itetu  budowy 
pomnika, p. F erd y n ad  Ohly, oddał pomnik pod 
opiekę m iasta, zaznaczyw szy, że m ieszczań 
stwo lwowskie, hołdujące idei szczerego zbra­
tan ia  się w szystkich  stanów  daw nej R zeczy­
pospolitej polskiej, dało tem u w yraz przez 
postaw ienie pom nika Bartoszow i G łow ackie­
mu. Po opadnięciu zasłony o rk iestra  odegrała 
„B artoszu, B artoszu" -  poczem prezydent m ia­
sta, p. M ichalski, zepewnił, że gm ina szcze­
rze zaopiekuje się tym  pomnikiem, przyczem  
dodał: Ziomkowie drodzy! Spojrzyjcie tam , 
w dali n a  wzgórzu (na przeciw nej stronie 
m iasta), ta k  św iętem  dla nas, w idnieje pom­
nik  dwóch m ęczenników  naszej św iętej n a ­

rodowej spraw y, ś. p. Teofila W iśniow skiego 
i Józefa  K apuścińskiego, zw róćcie w zrok znowu 
w in n ą  stronę, a okiem ducha u jrzycie  b ohaterską  
postać szew ca pułkow nika K ilińskiego z rozw inię­
tym  sztandarem  wolności. U chylcie czoła przed 
tym  tu ta j pomnikiem bohatera  z ludu, ludu, k tó ­
rem u P o lska  ta k  długo m acochą a nie m atką była, 
a k tó ry  przecież w  je j o b r o n ie  p r z e le w a ł  k r e w ,  
k tó r y  d z iś  t w o r z y  podw alinę*budzącej się do życia

Pomnik B a r to sza : Odsłonięty w niedzielę we Lwowie w parku 
na Łyczakowie pomnik Bartosza Głowackiego. (Fot. M. Munz).

Pom nik ten , o sta tn ia  kompozycya artysty-rzeź- 
b iarza śp. M arkow skiego, przez niego rozpoczęty, 
a dokończony przez p. K uźuiew icza, wznosi się na 
malowniczo położonem wzgórzu, na  k rańcu  parku  
Łyczakow skiego, skąd prześliczny roztacza się w i­
dok na całą  ko tlinę lwowską. Podstaw ę pom nika 
tw orzą w form ie ściętego ostrosłupa usypane k a ­
mienie. N a nich postać B artosza Głowackiego, 
w sukm anie, w stępującego lew ą nogą n a  law etę

O jczyzny. T rzy te  pom niki — to jed n a  myśl, je  
dna idea. T rzy  te  pom niki wzniosło praw ie w y łą­
cznie swemi siłam i m ieszczaństw o polskie. A po­
m niki te  —  to nie są nieme głazy, to głosy. M ó­
w ią one: Niech sz lach ta  nasza idzie zawsze drogą 
jednego z najszlachetn iejszych  swych braci, jakim

Fot. dla „Nowości Illustr." Marek Milnz we Lwowie. 
Pomnik B artosza: Uroczystości patryotyczne we Lwowie z powodu odsłonięcia pomnika Bartosza Głowackiego: Pochód „Sokołów*.

Pom nik Bartosza : Twórca odsłoniętego w niedzielę we 
Lwowie pomnik Bartosza Głowackiego, artysta-rzeźbiarz 

Grzegorz Kuźniewicz. (Fot. M. Mtinz).

był Teofil W iśniow ski. N iech m ieszczaństw u n a ­
szemu przyśw ieca przykład  K ilińskiego. N iech lud 
nasz ukochany, ta  przyszłość narodu i O jczyzny, 
w stępuje  w ślady B artosza  Głowackiego — wów­
czas niem a siły, k tó raby  nas zmogła. Pom niki te, 
to zarazem  bastyony nasze. M inęły te  czasy, w któ 
rych  m iasta otaczały się murem  i przyw ilejem  od

resz ty  społeczeństw a 
i tw orzyły odrębne or- 
ganizacye. Padły  m ury, 
padły przyw ileje, p a ­
dły kasty , a m iasta n a ­
sze z tw ierdz zbrojnych, 
zm ieniły się w tw ierdze 
polskiego ducha. Lwów 
był, je s t i będzie ta k ą  
tw ierdzą.

Rzęsistem i ok laska­
mi pow itała publiczność 
posła Ja k ó b a  Bojkę, 
k tó ry  mówił imieniem 
ludu polskiego.

Poseł A rtu r C ielecki 
przemówił imieniem Kó­
łek  rolniczych. „Niech 
żyje zgodna — zakoń­
czył — p raca nad  lu ­
dem".

T eraz  s tanę li pod 
pomnikiem trze j w ło­
ścianie z R acław ic, w i­
tan i entuzyastycznie, a 
jeden  z nich Adam Ję - 
druch w ygłosił n astę ­
pujące słowa:

„Niech będzie po­
chw alony Jezu s C hry­
stus! (Odpowiedziano 
mu: N a wieki wieków!) 
R adosna wiadomość o

odsłonięciu pom nika 
B artosza Głowackiego 
doszła i do naszej zie­
mi. I przybyliśm y z R a ­
cławic, z tych pól i błoń, 
k rw ią chłopską niegdyś 
dymiących,;'z tej św ię­
tej ziemi racław ick iej, 
na  k tórej bohaterstw em  
swojem nauczyłeś nas, 
B artoszu, kochać sw oją 
ojczyznę, a  kochać nie 
czczem słowem, ale  czy-
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(Do illustraf*.yi tytułowej).
Niezwykły wypa­

dek zdarzył się przed 
kilku dniami w Mie­
chowie, w gubernii kie­
leckiej w Królestwie 
Polskiem.

Jest tam stary wa­
piennik, od pewnego 
czasu nieczynny. W nim 
rewolucyoniści urzą­
dzili potajemnie fabry- Fot. umyślnie dla „Nowości lllustrowauych" Marek Miiuz we Lwowie,
kę bomb. Pomnik B artosza : Uroczystości patryotyczue we Lwowie z powodu odsłonięcia pomnika Bartosza Głowackiego: pochód stowarzyszeń ze sztandarami i wieńcami.

nem, boś ją swą piersią od wroga zasłaniał. 
Przybyliśmy z tych wsi, gdzieś się urodził 
i gdzieś walczył, Ty, pierwszy chłop polski — Ty 
bohater — Ty patron narodowy nasz. Żyje 
tam między nami pamięć o tobie, tam u nas, mło­
dzież o Tobie pieśni śpiewa, u nas matki dzieci 
swe w kołysce piosnkami o Tobie do snu utulają. 
Tyś w pojęciu racławickiego chłopa wielki! my 
Tobie tam, wystawimy pomnik, ale taki, żeby szczy­
tami nieba sięgał, a cała go Polska widziała. Tym­
czasem przyjmij garść racławickiej ziemi, krwią 
polską przesiąkłej, przynieśliśmy Ci ją  z Racła­
wic44.

Włościanie racławiccy przywieźli z sobą zie­
mię z pól swoich, którą pomieszczono w prześli­
cznym schowku. Jest to mała żelazna skała, na 
której orzeł biały zrywa się do lotu. Pod skałą 
umieszczono schowek w formie szufladki. Na przo- 
dzie skały widnieje napis:

„Bohaterowi z pod Racławic — A gdy Ojczy­
zna zawoła, pójdziemy w Twe ślady — Włościanie 
z pod Racławic44.

Następnie prezes T. S. L , dr Ernest Bandrow- 
ski wypowiedział imieniem tej instytucyi piękną 
mowę:

„Gdy starsi bracia w morze pobiegli płomieni, 
gdy ziemię polską zalał potop nieszczęść, a naród 
pogrążył w bezgranicznej żałobie — dźwignął się 
jak kolos, ten trzeci, najmłodszy, w siermiędze 
i pod wodzą ukochanego generała w chłopskiej 
sukmanie, z kosą w ręku, a krakuską na głowie, 
stanął wałem za starszą bracią i zapisał na kar­
cie dziejów naszych: Racławice44. Mówca zakoń­
czył słowami Asnyka: „Ten trzeci, najmłodszy 
w siermiędze, oprze się pokus i czarów potędze 
i pnąc się zwolna mimo straże gniewne, z snu 
zaklętego obudzi królewnę44.

Członek Stowarzyszenia „Gwiazda^, p. Józef 
Friihauff, imieniem młodzieży rękodzielniczej, oddał 
cześć bohaterowi, wyrażając życzenie, aby wszy­
scy rękodzielnicy poszli jego śladami. Wyrazicie­
lami uczuć młodzieży akademickiej pod pomnikiem 
byli pp.: Kahl, delegat „Czytelni akademickiej14, 
oraz p. Szuszkiewicz, technik, delegat postępowego 
odłamu. Po nich wygłosił mowę imieniem polskiej 
partyi socyalno-demokratycznej, radca miejski Hu- 
dec.

Ostatnim z mówców był młody wieśniak z So- 
kolnik, Wojciech Pawlaczek, imieniem wiejskiej 
młodzieży.

Złożono na pomniku 
kilka wieńców od wło­
ścian, zaintonowano 
„Jeszcze nie zginęła44 
i z pieśnią tą fala lu­
du poczęła o godzinie 
12 w południe płynąć 
zwolna ku miastu, gdzie 
spokojnie rozpierzchły 
się tłumy na różne 
strony.

Po południu podej­
mowały rozmaite sto­
warzyszenia delegatów 
z prowincyi, wieczo­
rem zaś odbyły się dwa 
wiece: stronnictwa lu­
dowego w „Gwieździe44 
i stronnictwa demo­
kraty czno - narodowego 
w „Skale44.

Obchód niedzielny 
wypadł wogóle bardzo 
pięknie i poważnie, po­
zostawił też uczestni­
kom jak najlepsze w ra­
żenie.

Odkrycie 
fabryki bomb.

Musiano się przypadkiem o tem dowiedzieć 
skutkiem denuncyacyi lub też tylko podpatrzono, 
iż niekiedy zachodzą tam ludzie mimo, że się tam 
robota nie odbywa. Dość, że w nocy nagle wa­
piennik został otaczony przez 25 kozaków.

Fot W. Lis.
Na scenie Indowej ; Dyrektor krak, teatru ludowego Fr. 
Frączkowski w roli Naczelnika w sztuce „Kościuszko pod 

Racławicami,

Pięciu z nich weszło do pieca, a jeden do 
piwnicy, zamkniętej płytą kamienną, reszta zaś 
została wokoło na straży.

Naraz nastąpił wśród ogłuszającego huku stra­
szny wybuch, wapiennik wyleciał w powietrze, za­
bijając ośmiu kozaków, a raniąc pięciu.

Od Administracyi.
W szystkim  P. T. Prenumeratorom naszym, 

ze względu na konieczność uregulowania  
nakładu, przypominamy z powodu ukończo­
nego drugiego kw artału i pierwszego pół­
rocza, że c z a s  o d n o w ić  p r e n u m e ra tę ,  
która w  Galicyi wynosi z przesyłką pocztową 
kwartalnie tylko 4  korony, w  Królestwie  
Polskiem bez odsyłania kw artalnie 1 rb. 
80 kop, półrocznie 3  rb. 60 kop.; z prze­
syłką pocztową kw artalnie 2 rb. 60 kop., 
półrocznie 5 rubli 20 kop.

W  Galicyi należy nadsyłać prenumeratę 
wprost do centralnej Adm inistracyi naszego 
pisma

w  K r a k o w ie , u l. Z a c is z e  1. 7 .

w  Królestwie Polskiem do biur G. U ngra  
w  W arszaw ie, ul. W ierzbowa 8, lub Aleje  
Jerozolim skie 78.

N owoprzystępujący Abonenci otrzymają 
na żądanie bezpłatnie początek drukujących  
się obecnie w  „Nowościach Illustrow anych44 
powieści sensacyjnych pt.: „O fiary wampi­
rów 4*, oraz „Zbrodnia za zbrodnią44.
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MW WflMPIRdH.
Rom ans z życia przez G r-ego.

^  Ci§g dalszy.

— D ajże pokój, Loluś, ja  przecież sam o tem  
wiem najlepiej, nie potrzebujesz mi tego przypo­
minać.. O cóż idzie... Chcesz, bym się z tobą oże­
nił, owszem, możeby ślub wziąć, przecież ja  wolny 
jestem , a wiesz sama, jak  ]a się w tobie swego 
czasu durzyłem...

Z a chwilę zapanow ała między nimi zgoda. L u ­
dwikowi udało się udobruchać Lolę.

W ypocząwszy sobie, ruszyli w dalszą drogę.
Był ranek  biały, gdy zaszli na  ową stacy jk ę  

kolejową, z której postanowili odjechać n a jb liż ­
szym pociągiem.

Trafili dobrze, ponieważ za kw adrans odcho­
dził istotnie pociąg do W ilna. Było bezpieczniej 
dla nich nie wsiadać od razu do pociągu bezpo­
średniego między Petersburg iem  a W arszaw ą i sko­
rzystali z tej okazyi skwapliwie.

Jechali w pustym przedziale zadowoleni oboje 
i nie wiedzieli nawet, kiedy przyszło im w y­
siadać.

W  W ilnie zabaw ili k ilka  godzin, tu  p rzebrał się 
Ludw ik po męsku i dopiero przed wieczorem ru ­
szyli w dalszą podróż, te raz  już w prost do W arszaw y.

W  niespełna godzinę drogi opuścili ich w szy­
scy tow arzysze podróży, a w tedy L ola  w próżnym  
przedziale zm ieniwszy suknie, ułożyła się do snu.

Ludw ik postanow ił czuwać bez przerw y, sie ­
dząc przez pół leżąco, przyczem  szkatu łk i nie wy­
puszczał z rą k  ani na  chwilę.

L ola by ła  śpiąca i m iała w ielką ochotę, zaraz  
oczy zam knąwszy, zasnąć na dobre. Ale coś je j 
ciągle szeptało do ucha:

— A jeżeli L udw ik  na najbliższej stacy i w y­
siądzie niespodziew anie z kasetką...

Aż dreszcz w strząsa ł ciałem dziewczyny n a  tę  
myśl okropną.

W praw dzie on ją  już k ilkak ro tn ie  uspakaja ł, 
ale co chw ila przypom inała sobie jego odpowiedź 
pierw szą z m iejsca, wówczas, gdy go zapytała, czy 
się z n ią  ożeni...

M iała tedy powód nie ufać mu.
W  R ybiszkach  on je j potrzebow ał. D ziś prze­

ciwnie, ona mu je s t ty lko zaw adą. Cóż ła tw ie jsze­
go dla niego, ja k  pozbyć się je j za jednym  za­
machem.

Gdy ona zaśnie tw ardo, skorzysta  on zapew ne 
z tego, żeby ze szkatu łką  w ysunąć się z w agonu 
na jak ie jś  s tacy i i innym  pociągiem  uciec je j raz  
na  zawsze. W szak  wie on sam najlep iej, że Cza­
plicka niem a p raw a gonić go, nie może policyi 
zaw iadam iać o tem i żądać ścigania. Nie sposób, 
by R em an mógł nie w yzyskać ta k  św ietnej spo­
sobności usunięcia owej kuli u nogi, ja k ą  ona dla 
niego bądź co bądź stanow i teraz .

Po co mu je j dzisiaj, kiedy on staw szy się n a ­
raz  tak  bajecznie  bogatym  człowiekiem, może so­
bie w ybrać lepszą towarzyszkę...

T ak  rozm yślając, L o la  aż zęby zaciskała  ze 
złości.

Te cudne m arzen ia  je j mogły rozw iać się n a ­
gle, prysnąć, ja k  b ań k a  m ydlana...

Żal ją  zdjął, w ielki żal. Z w yrzutem  spojrzała  
n a  Ludw ika, ja k  gdyby ją  był już  oszukał i zd ra ­
dził...

A tym czasem  Rem anow i an i przez myśl nie 
przeszło nic podobnego. Z astanaw iał się nad  w szy­
stkiem  innem , ty lko nie nad tem, że, jeżeli mu 
zaw adza Lola, to najw ygodniej byłoby mu te raz  
pozbyć się je j w podróży.

Niepokój w ew nętrzny szarpał go ciągle. Z ław ki 
opuścił nogi n a  podłogę i usiadłszy inaczej, poło­
żył sobie k a se tk ę  na kolana.

L ola  oczy m iała niby to przym knięte, ale m i­
mo to w zroku nie spuszczała ze swego tow arzy­
sza, śledząc pilnie każde jego poruszenie.

W łaśn ie  Rem an zaczął coś kluczykiem  m ajstro ­
wać koło szkatu łk i, gdy w yjechali z ja k ie jś  s ta ­
cyi, skąd pół godziny drogi było do następnego  
p rzystanku , a więc n ie zachodziła obawa, by mu 
ktoś mógł w tych czynnościach przeszkodzić.

J u ż  L o la  była gotow a zerw ać się z ław ki i po- 
skoczyć ku niemu, ale się w strzym ała.

— A jeżeli on nie byłby otw orzył szkatu łk i 
w tym  razie , gdyby w idział, że ja  nie śpię...

W ięc, żeby go nie spłoszyć, p rzyczaiła  się 
i udając  w dalszym  ciągu, że śpi, pozwoliła mu 
otw orzyć kasetę .

Nie w ytrzym ała jed n ak  z chwilą, gdy wieko 
się podniosło i natychm iast dźw ignęła głowę. Z ro­
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biła  to jednak  tak  bez szmeru, że L udw ik  nie za­
uw ażył je j poruszenia się, tem bardziej, że w zroku 
nie odryw ał od w nętrza  tajem niczego pudełka.

Siedział oślepiony przez długą chw ilę n ie ru ­
chomo. N aw et ręk i n ie mógł w yciągnąć, by do­
tknąć  się tego skarbu , k tó ry  w ypełniał kasetę , spo­
czyw ającą na jego kolanach.

T ylko głowę pochylił na  piersi, jakgdyby  chciał 
oczyma być bliżej drogocennych kam ieni i nasy ­
cić w zrok swój ich widokiem.

T ak  w ielkich dyam entów  jeszcze w swem ży­
ciu nie w idział L udw ik  Rem an. S łyszał ty lko n ie ­
raz  o istn ien iu  tak ich  na  świecie. Czyż kiedy mógł 
m arzyć, że przyjdzie dzień, w którym  będzie spo ­
g lądał n a  nie okiem w łaściciela...

Zdaw ało mu się zaś, że sp raw a już nie u lega 
pod tym  względem żadnej w ątpliw ości i zaczynał 
czuć się isto tn ie  praw ym  w łaścicielem  całego 
skarbu .

Powoli zapom niał już i o G oldenthalu , o Ro- 
żniewie, o Łodzi, a zaczynał m yśleć o tem, jak  
będzie się przedstaw iało  jego życie kędyś za św ia­
tam i, może w A m eryce — po spieniężeniu dya­
mentów.

W  tych  m yślach an i razu  nie nasuw ała  mu się 
przed oczy postać Loli Czaplickiej, ja k  gdyby
0 niej zapomniał, że m a z n ią  dzielić się swoim 
skarbem .

To też  ja k  gdyby ze snu zbudzony, spojrzał na 
n ią  zdumiony, gdy naraz  przed nim stanęła.

L ola  bowiem przeczekała, aż nadejdzie chwila 
sposobna i dopiero te raz  po cichu w sta ła  ze swej 
ław ki i zbliżyła się do L udw ika, n achy la jąc  się 
zaraz nad o tw artą  kase tą .

W  pierw szej sekundzie R em an zadrżał i uczy­
nił ruch  tak i, ja k  gdyby przerażony, chciał w o- 
bronie skarbu  zagrożonego, zam knąć zn ienacka 
wieko szkatułk i. Ale n a tychm iast zoryentow aw szy 
się, sam przed sobą zaw stydził się i pozwolił L oli 
zajrzeć w głąb pudła żelaznego.

T eraz  ją  z kolei oślepił w idok niesłychany, za­
iste  bajkow y. S tanęła  oczarow ana i ja k  zak lę ta  
nie poruszyła się przez długą chwilę, w zmysł 
w zroku przem ieniona.

M ilczeli. Aż naraz  je j u s ta  zadrgały  pytaniem  
mimowolnem:

— Ludwiś... więc to napraw dę dyam enty... p raw ­
dziwe dyam enty?

— N a j p r a w d z iw s z e  —  o d p a r ł  R e m a n  s p o k o j ­
n ie  z p o w a g ą .

— W ięc to tak  wygląda... Nic nie podobne do 
brylantów ... G dybyś mi nie był przedtem  tłóm aczył 
te j różnicy, nie byłabym  teraz, p ierw szy raz  to 
widząc, uw ierzyła, że mam przed sobą tak  drogo­
cenne skarby...

L udw ik  się uśm iechnął i nic nie odpowiedział.
J e j  zaś do głowy m yśl w róciła  niepokojąca, iż 

może poraź o sta tn i ogląda zaw artość te j szkatułki, 
że może chw ila zdrady R em ana je s t  b liską  i po 
czarow nym  śnie krótkim , zostanie je j ty lko  n a  całe 
życie żałosne wspom nienie —  nic w ię c e j..

Gdybyż cząsteczka przynajm niej tego, co się 
w te j k ase tce  m ieści, mogła być je j niepodzielną 
własnością...

W szak  Ludw ikow i oddała w R ybiszkach  nieo­
cenioną przysługę. Choćby za to samo mógłby on 
je j dać w nagrodę p rezen t kosztowny...

Ju ż  m iała tedy  zam iar powiedzieć Remanowi, 
żeby je j ofiarował parę  kam ieni na  pam iątkę po­
by tu  swego u  niej w R ybiszkach. L ecz zaw ahała 
się. A jeżeli w ten  sposób popsuje sobie in teresa , 
zam iast n a p ra w ić ..

W  tej chwili spraw a ta k  stała, że L o la  była 
n iejako  w spółw łaścicielką szkatu łk i z je j zaw arto ­
ścią, jako  nieodstępna jego tow arzyszka. Nie było 
w ykluczone, że przecież mógł się z n ią  Rem an
1 ożenić w reszcie, a wówczas sta łaby  się praw ą 
posiadaczką milionowej fortuny.

Może w łaśnie L udw ik  nie ma złych zamiarów, 
o jak ie  ona go niepotrzebnie podejrzew a.

A tym czasem , jeżeli mu te raz  zrobi podobną 
propozycyę w łaśnie w tak ie j formie, gotow a mu 
tym  sposobem podsunąć dopiero myśl, iż spodzie­
wa się, że prędzej czy później, on ją  i ta k  po­
rzuci z niczem, a w tedy zostałaby je j cenna pa 
m iątka, w postaci paru  dyamentów... To nie bag a­
te la  wpraw dzie, ale jeżeli można mieć znacznie 
w ięcej, po co poprzestaw ać na  ta k  małem...

W reszcie, mimo w szystko, zdecydow ała się ode­
zwać, jeno w innej formie.

— Słuchaj Ludwiś... P odaru j mi już  dzisiaj 
k ilk a  sztuk... W idzisz, ja  się tem cieszę, ja k  małe 
dziecko... Z robiłbyś mi ta k ą  przyjem ność, że sobie 
sam z tego spraw y nie zdajesz... T y masz ty le 
tych  kam ieni, że praw ie nie uczujesz różnicy, gdy 
m nie ofiarujesz p a rę  z nich, tak , na  w yłączną m oją
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własność... D obrze Ludw iczku, co? Zgodzisz się, 
mój złociutki, nie odmawiaj Loli... W idzisz, tak ie  
małe, m alutkie dzidzi, prosi o zabaweczkę...

Nie mógł się L udw ik  pow strzym ać od śmiechu.
—  Nie w szystko można daw ać dzieciom do za­

baw y — zażartow ał sobie.
— No, to ja  schowam tak , że n ik t u mnie nie 

zobaczy, ja  się tem  nie będę baw iła przy  ludziach, 
słowo ci daję, seryo, Ludw iś, ja k  cię kocham, że 
dobrze schowam...

Rem an, k tó ry  przez ten  czas grzebał w kam ie­
niach, aż do dna badając  zaw artość pudełka i po­
dziw iając rozm iary poszczególnych kam ieni, te raz  
przym knął wieko i odparł poważnie:

— Nie, duszko, pod żadnym  w arunkiem  nie 
mogę ci nic te raz  dać z tego... Potem , w W arsza ­
wie, dostaniesz, zapew niam  cię.. A zresztą  o cóż 
ci idzie, m oja droga, ta k  czy owak, masz z tego 
korzystać  do spółki ze mną... Bądź tedy ty lko cier­
pliwą.

Te słowa nareszcie uspokoiły dziew czynę na 
czas pew ien do tego stopnia, że kiedy L udw ik  
zam knął na  klucz z powrotem szkatułkę, położyła 
się L o la  spać, a zasypiając, czyniła sobie jeszcze 
w yrzuty  w m yślach, ja k  m ogła ta k  dobrego chłopca 
posądzać o zdradę.

Zdrada.

Zbudziw szy się następnie, zabaw iała L ola swego 
tow arzysza pod koniec podróży ta k  wesoło i była 
tak  przyjem ną, że się mogła Rem anowi w ydaw ać 
ja k  najodpow iedniejszą k an d y d a tk ą  na  żonę.

Chwilami m yśl tę  odpędzał od siebie L udw ik  
z uporem, ale w parę  m inut później ta k  mu się 
znów podobała, ta k  go oczarow yw ała, że za s tan a ­
w iał się nad tym  projektem  w sposób zupełnie po­
ważny.

—  T ak  mi z n ią  dobrze jest, dlaczegóż nie 
miałbym się z n ią  ożenić...

To samo pom yślał sobie w k ilk a  godzin pó- . 
ź n ie j , gdy szczęśliw ie przybyli do W arszaw y, 
w chwili w ynajm ow ania pokoju wspólnego w ho­
telu...

Ale rychło zaczął tego żałować, gdy zauważył, 
ja k  poufale w ita ła  się L o la  ze starszym  kelnerem , 
płatniczym  w restau racy i hotelow ej, skąd do nu­
m eru kazali sobie przynosić jedzenie.

— Zły wybór zrobiłem — rzekł sam do sie­
bie ™  trzeba było stanąć w innym  hotelu... T u ta j 
L o la  zna się z numerowymi, zadaje się z każdym  
kelnerem... To nie d o b rze ..

Zw rócił je j na  to uwagę, by m iała w zgląd na 
niego.

— Ale dajże pokój, Ludw iś, to przecież moi 
s ta rzy  znajomi... A z tym  Teofilem, to się pozna­
łam raz na balu  kelnerskim ... M usiałam  mu się 
przypomnieć... Całą noc tańczyliśm y w tedy razem , 
wesoły chłop z niego...

Skrzyw ił się na  to Rem an i zamilkł.
W praw dzie mógł się tego w szystkiego spodzie­

wać, w iedząc, jak ie  znajom ości m iała Lola, będąc 
k e ln e rk ą  w różnych baw aryach  w arszaw skich przez 
czas dłuższy, ale jakoś mu to musiało w yjść z pa­
mięci i te raz  stało  się p rzy k rą  niespodzianką.

T rzeba  było jed n ak  znieść w szystko cierp li­
wie, skoro było poniewczasie.

Z ak rzą tn ą ł się tedy L udw ik  przedew szystkiem  
około tego, by módz co rychlej opuścić W arszaw ę 
w drodze za granicę.

M iał on człow ieka zaufanego, którego adres 
znał doskonale na  L esznie, a do k tórego mógł się 
był każdej chw ili zwrócić z d y sk re tn ą  propozycyą. 
Tam  też postanow ił przedew szystkiem  udać się 
z dyam entam i, pewny, że znajdzie bezzwłocznie 
pomoc w spraw ie spieniężenia kosztow nych k a ­
m ieni. Tam  dowie się o ich w artości właściwej- 
Tam  w skażą mu pośredn ika pewnego, k tó ry  P.°“ 
trafi załatw ić sprzedaż w ja k  najkró tszym  czasie.
A na tem w szystkiem  zależało  w łaśnie Ludwigowi 
najbardziej.

Zw łaszcza potrzebow ał rady  pod tym  wzglę 
dem, czy należy spieniężyć wszystko na  m iejscu 
i z gotów ką um ykać coprędzej za O cean, czy też 
w yzbyć się w W arszaw ie tylko o ty le  paru  k a ­
mieni, by sobie zapew nić środki na  w yjazd i u trzy ­
m anie aż do m iejsca, gdzie byłoby korzystn iej 
przeprow adzić ca łą  transakcyę.

Zam knąw szy n a  klucz drzwi num eru hotelo­
wego, w yciągnął R em an szkatu łkę  z uk ry c ia  i za ­
czął szukać m iędzy kam ieniam i sztuk odpowiednich, 
k tóreby  mógł zanieść na pokaz na Leszno. Długo 
grzebał palcam i między dyam entam i, znajdującem i 
się w kasetce , w chustce jedw abnej żółtego ko lo ­
ru , przyczem  L ola  C zaplicka nie spuszczała z n ie ­
go ani na  chwilę swego w zroku.
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On plecy ma do niej odwrócony, zobaczył je ­
dnak w lu s trze  tw arz  je j i oczy roziskrzone.

Zastanow ił sią nad  w yrazem  je j tw arzy  i od 
razu s trac ił zaufan ie do Loli.

— W iesz, ty , o co ja  cię będą m usiał popro­
sić —  zw rócił sią do niej nagle.

— Cóż tak ieg o ?
—  Zejdź n a  chwilą na  miasto... tu ta j gdzieś 

Misko znajdziesz w sklepie galan tery jnym  torebkę 
niedużą, skórkow ą, w której bym mógł zanieść to, 
rozumiesz, nie mam w czem... P raw da, że to b ę ­
dzie ta k  najlepiej... M asz tu  L oluś pieniądze... 
Tylko pośpiesz sią, dziecko. Rozumiesz, ja k a  to 
powinna być ta  to rba, tak a  podłużna, nieduża...

W łożyła L ola  śpiesznie kapelusz i wyszła, a L u ­
dwik kazał je j zabrać  z sobą klucz od num eru, 
żeby nie potrzebow ał jej sam otw ierać.

Po jej w yjściu w łożył na siebie płaszcz, w y­
próżnił kieszenie w nim, potem w m arynarce  i zno­
wu zaczął grzebać w kam ieniach.

Nie w róciła  C zaplicka w cześniej, ja k  za jak ieś  
trzy  kw adranse.

—  Ach, ty le sią naszukałam ... ale  je s t dobra, 
popatrz, ja k a  ład n a  torebka...

Z asta ła  go niem al w tej sam ej pozycyi, w j a ­
kiej go pozostaw iła nad szkatu łką. W  rękach  trz y ­
mał zaledw ie trzy  kam ienie.

— Uważasz Lola — rzekł, pokazując je dziew­
czynie — tylko te zabiorą z sobą — i włożył je
do przyniesionej przez nią torebki.

R adość b łysnęła  z oczu L oli n a  w idok żółtej 
chusteczki jedw abnej, k ry jące j resz tą  skarbu  w k a ­
setce, k tó rą  w jej oczach dopiero zam ykał Ludw ik, 
poczem ustaw iono pudełko żelazne na  dnie szafy.

— M ogłabyś zgubić k luczyk  od szafy, to ja
go schowam sam do kieszeni, dobrze — zagadnął.

— A gdzież m iałabym  go zgub ić?
— Przecież pojedziesz ze m ną tam , dokąd sią 

wybieram ...
— W iesz ty  co, Ludw iś, ja  w num erze n a  cie­

bie zaczekam ... Czują sią n iezbyt silną, zm ęczenie 
podróżą te raz  dopiero odzywa sią... N ajlep iej po­
łożą sią...

— J a k  chcesz, m oja d roga .. Ale to ja  wolą 
ze sobą klucz od szafy zabrać  w raz z kluczykiem  
od szkatu łk i, bo przecież m ogłabyś zasnąć tw ardo, 
a przez ten  czas k tośby  mógł tu ta j sią zakraść...

Cóż ci sią śni... w hotelu... chyba dobranym  
kluczem  domowy złodziej...

— Ju ż  ja  tam  nie dowierzam , to z resz tą  je s t 
I hotel podejrzanego gatunku...

—  W iąc nie jedziesz ze m n ą ..
— Nie Ludwiczku... poczekam  na ciebie... Ale 

ty nie będziesz długo baw ił w m ieście? Pół go ­
dziny ? . .

— D obraś sobie... P rzecież tego rodzaju  inte- 
re sa  n ie dadzą sią za łatw iać tak  piorunem... P rz y ­
najm niej k ilk a  godzin s tracą  n a  to niew ątpliw ie.

Pożegnali sią. L o la  w oknie s tan ę ła  i jeszcze 
przez szybą na u licę w yjrzaw szy, całusy od ust 
rąk ą  posyłała za Ludw ikiem , k tó ry  oddalając  sią, 
uśm iechał sią do niej i kapeluszem  ją  żegnał.

W ychyliła  sią bardziej i dopiero, gdy d ostrze­
gła, że znikł na  zakręcie  ulicy, odskoczyła od 
okna, rzuciła  się ku  drzwiom i z progu k lasnęła  
w dłonie.

N atychm iast zjaw ił się kelner-płatn iczy  z re- 
s tau racy i hotelowej.

— Ju ż , Alojzy... już  m ożna — szepnęła.
—  Z ostaw ił?  — spy ta ł ten , w suw ając sią za 

n ią  do pokoju.
—  Oprócz trzech, w szystkie, ty lko  szafą zam­

knął...
— E h, to bagatela...
A lojzy p rzek ręcił klucz w drzw iach od kury- 

ta rz a  i zbliżył sią do szafy.
— S tań  L o la  w oknie i uw ażaj...
K elner w yjął pąk kluczyków  z k ieszeni i z a ­

czął próbować... J ed en  za drugim  nie nadaw ały  się 
do zam ku, lecz po chw ili drzw i w reszcie odsko­
czyły i A lojzy schw ycił za rączką  kase tk i, na  dnie 
szafy u k ry te j.

O bejrzał rozm iary  niedużej szkatu ły  i w ypadł 
pośpiesznie n a  k u ry ta rz . Pow rócił zaraz z walizą, 
um ieścił ją  n a  k rześle  i otworzył.

—  P a trz  Alojzy... D oskonale m ieści się szk a ­
tu łk a  w te j w alizce — szepnęła Lola, skw apliw ie 
um ieszczając cenne pudełko.

— Czy z resz tą  je s te ś  ze w szystkiem  gotow a?
—  N atu ra ln ie , możemy się wynosić, ty lko  słu ­

chaj Lojziu, czy n ik t nie zauw aży, ja k  będziemy 
stąd  wychodzili...

— Nic się n ie bój — uśm iechnął się A lojzy, 
zam ykając walizą, a odpowiedź jego zupełnie uspo­
koiła C zaplicką tem bardziej, iż była pew ną, że L u ­
dw ik R em an n ie  może je j ścigać, ponieważ, ja k

sobie spraw ą p rzedstaw iała, on sam u k rad ł k a ­
se tkę  z dyam entam i i za nim  raczej będzie pościg 
wysłany...

W  k ilk a  godzin później L o la  z kelnerem  A loj­
zym była już w drodze do P aryża , gdzie on m iał 
kolegą garsonem  w ja k ie jś  kaw iarn i p ierw szorzę­
dnej i dokąd dlatego w ybra ł sią ze sw ą p rz y ja ­
ciółką bez wzglądu na  to, że oboje dziesięciu słów 
razem  nie um ieli po francusku .

Porwanie z Pawiaku.
L udw ik R em an zastaw iw szy w bezpiecznem  

m iejscu dyam enty, w ziął za n ie sumą pokaźną.
T eraz  m iał jedno p ragn ien ie: uwolnić n a ty ch ­

m iast siostrę  z w ięzienia i opuścić w raz z n ią 
Europą.

W praw dzie w yobrażał sobie, że G oldenthal s ta ł 
się dla niego raz n a  zawsze nieszkodliwym , w praw ­
dzie n ab ra ł p rześw iadczenia, że je s t poprostu n ie­
podobieństwem , by go baron ścigał policyjnie, ze 
w zglądu n a  ta jem niczą h isto ryą podziem ia kaplicy  
w Rożniewie. Ale mimo w szystko, d la bezpieczeń­

stw a , p rzecharak te ryzow ał sią n a  czas pobytu 
w W arszaw ie.

W  peruce i z p rzypraw ioną bródką, tak  się 
L udw ik odmienił, że nie byłby go poznał bezw a­
runkow o n ik t z b liższych naw et znajom ych.

A miał on w W arszaw ie, dokąd z Łodzi czę­
sto przy jeżdżał, m nóstwo znajom ości. S tosunki 
m iejscowe pod żadnym  wzglądem  nie były mu 
obce.

Z ręcznie tedy potrafił zabrać  się do w ykonania 
p lanu swego w celu uw olnienia M arylk i z P a ­
wiaku.

Poszedł on do pew nej re s tau racy i, w k tó rej ja ­
dali rozm aici funkcyonaryusze tego w ięzienia.

Z nał się tam  dobrze z bufetow ą. Z aufał jej 
i zdradził sią przed n ią  mimo odm iennej c h a ra ­
k te ry  zacyi, kim  jest. P rzypom niała  go sobie i ch ę­
tn ie  ofiarowała mu sią z każdą przysługą, jak ie jby  
od niej zażądał.

W sk aza ła  mu pew nego dozorcę w ięziennego, 
k tó ry  był w ielce rozgoryczony, poniew aż w łaśnie 
niedaw no odkryto jak ieś  b rzydkie  jego m alw ersa- 
cye i w ładze w ystąpiły  przeciw  niem u w sposób 
surowy.

— T en gotów zrobić dla p an a  w szystko, byle 
mu dobrze za to zapłacić... On i ta k  nosi się z z a ­
m iarem  ucieczki za gran icą, w ięc mu w szystko  je ­
dno... T yle  nabroił, że musi zem knąć... Ale w łaśnie 
rozpacza, że mu b ra k  pieniędzy n a  w yjazd z W a r­
szawy.

— Ślicznie się sk łada  — pom yślał sobie R e­
m an i już z góry liczył na  powodzenie, p lan  u k ła ­
dając.

B ufetow a zaznajom iła ich w zajem nie.
— Dam panu —  mówił Rem an —  tysiąc  ru ­

bli, z czego czw artą  część natychm iast, re sz tą  zaś 
w ypłacą z chwilą, gdy w szystko się powiedzie...

—  O co idzie ? a raczej o kogo ? może o do­
k to ra  A nielskiego ?

— Nie, o pannę M aryą R em an, k tó ra  n iew in­
nie p rzesiadu je  na  Paw iaku, pod zarzutem  dziecio­
bójstw a uwięziona...

—  W iem , wiem, znam... P an  je s te ś  zapew ne 
je j narzeczonym ...

— T ak  —  bąknął Rem an.
—  W idzi pan ,' n iedaw no był k toś u niej w ła­

śnie, o kim sądzono u 
nas... p rzepraszam  pana, 
że ta  panna  je s t jego ko­
chanką... Czy pan nie 
w jego im ieniu m a zam iar 
poczynić kroki?...

— N azw isko tego pa­
na, k tó ry  ją  odwiedził 
w w ięzien iu?

— Goldenthal... ten  
baron... bogacz łódzki...

—  Niepodobna, on sam 
był — szepnął Ludw ik, 
siląc  się na  spokój, mimo, 
że za trząsł się cały na  
tę  wiadomość...

— Oto p a trz  pan, je ­
go b ile t w izytowy z a d re ­
sem w hotelu  E u ro p e j­
skim, dał mi go, żebym 
mu tam  dał znać, ile razy  
kto  odwiedzi tę  pannę...

T e raz  w szystko zro­
zum iał R em an i aż mu 
zad rżała  ręka , w k tó re j 
trzym ał pokazany mu bi­
le t barona.

A zatem  G oldenthal 
przecież uciekł jeszcze 
z życiem  z Rybiszek.

— T rzeba działać po­
śpiesznie a zręcznie — 
pom yślał sobie R em an i 
zaraz w ziął się do dzieła.

Długo rozprawiali o- 
baj nad planem ucieczki 
Marylki, aż wreszcie kie­
dy zgodzono się na jedno, 
Reman wypłacił 250 ru­
bli dozorcy.

Z astrzeg ł sobie, żeby 
o nim  nic M arylce n ie 
w spom inać w raz ie  cze­
go, ty lko ją  zapew nić, że 
w szystko odbyw a się w 
im ieniu G olden thala .

K iedy rozeszli się,
sposępniał nag le  L udw ik ,
zam yśliw szy się nad  dzi­

w ną dla niego zagadką.
Jak im  sposobem baron  ran iony  zdołał w ydostać 

się z zam kniętej piwnicy... K to go uw oln ił?
T ak  czy owak, człowiek ten  n ie  ty lko  ży je 

i po świecie chodzi, ale je s t  w te j chwili, co n a j ­
gorsza, w W arszaw ie.

To w najw yższym  stopniu  zaniepokoiło R em a- 
na. Snuły mu się po głowie różne m yśli czarne.

Postanow ił być przezorn iejszym  jeszcze, niźli
dotychczas. W praw dzie  w ydaw ało mu się, że od­
m ienił się już przez charak te ry zacy ę  do tego s to ­
pnia, iż n ik t poznać go nie może, ale  mimo w szy­
stko na  ulicy ko łn ierz  podnosił do góry i kapelusz 
zaciskał na  oczy.

— Przezorność je s t m a tk ą  m ądrości — mówił 
sam do siebie.

N azaju trz  m iał się zobaczyć ze swoim sprzy­
mierzonym  „pod now ą g w iazdą“ późnym wieczo­
rem , ale już  przedtem  zaszedł n a  obiad do pew nej 
kn a jp k i n a  D ługiej, gdzie ów dozorca w ięzienny 
s ta le  się stołował. Spotkali się i L udw ik  dow ie­
dział się, że już  następnego  dnia  m a się nadarzyć 
dobra sposobność, z k tó re j da się skorzystać  w ce­
lu  uw oln ien ia  M arylki. (C. d. n.)

— Patrz Alojzy, doskonale zmieści się szkatułka w tej walizce szepnęła Lola, 
skwapliwie umieszczając cenne pudełko.



Otwarcie Sokolni w arszaw skiej: Pluton sztandarowy niesie sztandar sokoli na front oddziału. (Fot. Czesław Rulewski).

Otwarcie Sokolni Warszawskiej.
Przed  tygodniem  przeżyła W arszaw a dzień n ie ­

zwykły nietylko w życiu kół sportowych, lecz 
i całego narodu. Po raz  pierw szy w K rólestw ie 
Polskiem, o tw arto uroczyście tow arzystw o gim na 
styczne „Sokół“. A k t ten  m a znaczenie doniosłe, 
tem bardziej, że dw a la ta  temu, ba, może przed 
rokiem, nie wolno naw et było nam  m arzyć o czemś 
podobnem.

Zaproszenia zarządu  Sokoła na  ta k  niezw ykłą 
uroczystość o tw arc ia  pierw szej Sokolni w W a r ­
szawie, głośnem  echem odbiły się po całym kra ju . 
Nie ty lko  po k ra ju : odezwały się tam, gdzie tylko 
polskość znalazła  swych przedstaw icieli i sprzy­
m ierzeńców.

U roczystość rozpoczęto nabożeństw em , k tóre  
na  in tencyę rozw oju „Sokolstw a“ w W arszaw ie, 
odpraw ił rano  w kościele św. A leksandra  ks. K a­
siński.

Na pół godziny przed rozpoczęciem się donio­
słego ak tu , tłum nie podążała publiczność ze w szy­
stk ich  krańców  W arszaw y, na  plac w ystaw  ro l­
niczych. Zdaw ało się, iż p rzestrony  p a rk  nie po 
mieści te j ciżby ludzkiej. P rzy  b ram ach wstępu 
w itały przybyszów  w idne tran sp a re n ty , z pozdro­
w ieniem  sokolskiem : „Czołem“. W zdłuż pięknie 
p rzy b ran y ch  flagam i i g irlandam i zieleni alei, u s ta ­
w iona s tra ż  honorowa z druhów, w ita ła  każdego 
z gości chóralnem  „Czołem“. W  około boiska, u d e ­
korow anego również proporczykam i różnobarw nym i 
i g irlandam i zieleni, zaległy tłum y publiczności 
P rom ienne smugi św ia tła  słonecznego, k ład ły  p ię­
kne refleksy na kolorowych ubran iach  widzów.

Na głównej trybun ie  zajęły m iejsca delegacye 
stow arzyszeń sokolich, a więc z P e te rsb u rg a  n a ­
czelnik  gniazda p. B iegański, z W iln a  pp. G ustaw  
P io trow sk i sek re ta rz , Bolesław  B arszczew ski, K a­

zim ierz B arszczew ski, T adeusz ~ W yganow ski, 
O tton K anicz i W ładysław  Szum ański; z K ijow a 
p .^ Jan  P rzeźd z ieck i;Y G ro d z isk a* p J  S tan isław  G a-

sińsk i; ze Skiern iew ic p. W ładysław  S trakac  
z D ąbrow y Górniczej p. W itold  K ędzierski; z P iot 
kow a p. L eśkiew icz i ze straży  ochotniczej w P

Fot. dla „Nowości Illusti.“ Nemo.
[Kwarcie Sokolni w arszaw sk iej: Przemówienie prezesa Kobyłeckiego na uroczystości otwarcia „Sokoła** w Warszawie'

F o t .  d la  „Nowości  l l l u s t r . Ł‘ Nem-*.
O tw arcie Sokolni w arszaw skiej : Przemówienie adwokata przysięgłego Popowskiego na uroczystości otwarcia „Sokoła"

w Warszawie.

ław ach dr. W olińsk i i naczeln ik  straży  p. K otow ski' 
W  innych trybunach  zasiedli w ysłannicy  W ar 
Tow arzystw . Cyklistów, w ioślarze w arszaw scy i przy­
byli n a  reg a ty  w ioślarze z Łomży, P łocka, W ło ­
cław ka, K alisza, K onina, oraz łyżw iarze, dalej re ­
prezentow ane były: L u tn ia , K asa M ianowskiego, 
K asa  lite ra tów  i dziennikarzy, S tow arzyszenie te ­
chników, handlowców, p rzedstaw iciele  insty tucy j 
przem ysłow ych i handlow ych, a rty śc i teatrów  w ar­
szaw skich, Tow. a rty sty czn e , cechy, zw iązki za ­
wodowe, Tow. fotograficzne, Tow. K redytow e Ziem ­
skie i M iejskie, Tow. wyścigów konnych, Tow. 
lekarsk ie  i h igieniczne, Tow. farm aceutów  ° raz 
przedstaw iciele pism. O ile obliczyć można było, 
osób zgrom adziło się około 20 tysięcy. W ejśc ia  
były bezpłatne, za zaproszeniam i.

W pro st trybuny  głównej ustaw iono mównicę, 
ozdobioną m akatam i i pasam i słuckim i ze zbio­
rów p. M alczewskiego. Po obu stronach  trybuny  
zajęły  m iejsca zebrane in gremio korporacye w ar 
szaw skie cyklistów  i w ioślarzy w m undurach klu 
bowych. Na parę m inut przed rozpoczęciem uro 
czystości, t. j. przed pierw szą w południe, zaje 
chał przed trybuny  J . E  k s - biskup-sufragan R a 
szkiewicz. N a pow itanie dostojnego gościa wyszli 
prezes „Sokołów “ z kilkom a druham i. Ks. biskup 
za ją ł m iejsce na  trybunie  głównej. P unk tua ln ie  
o godzinie 1-ej, trębacze odegrali z w ysokości ba l­
konu hali, fan fa rę  pow italną. Jednocześn ie  z trzech  
bram  hali, w ystąpiły  cztery  gniazda sokole, k tóre, 
postępując w szeregach, zajęły m iejsca n a  boisku: 
pierw sze gniazdo po środku, pozostałe po bokach.

„Nowości i l l u s t r ;o w a n e u
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Orkiestra drugie­
go gniazda zaję­
ta miejsce przed 
szeregiem i przy 
dźwiękach mar­
sza sokołów, dru­
howie w karnych 
Szeregach, wyko­
nali marsz cere­
monialny wokoło 
boiska. Gdy sze- 
*egi rozwiniętym 
frontem stanęły 
Pośrodku, na mó­
wnicę wszedł se­
kretarz gniazda 
P. Stani sław Brzo­
stowski, który 
głosem doniosłym 
Odczytał spisany 
na pergaminie akt 
otwarcia.

Pod aktem zło­
żyło podpisy kil­
kuset przedstawi­
cieli wszystkich 
Obecnych insty- 
tocyj.

Następnie 
Uszedł na mówni­
cę prezes ..Soko- 
ta*‘ }). Starzyński, 
który przywitał 
Zebraną publicz­
ność sokolskiem 
hCzołemG. W ie­
lotysięczne tłumy 
Zebranych odpo­
wiedziały mu 

temże „Czołem!“.
W krótkiej 

Przemowie p. Sta­
rzyński skreślił , . Tił
bistoryę powsta- Fot‘ d a «Nowoscl IHustrowanychM Marek Munz, Lwów.
nia Sokolstwa W W yścigi konne w e L w ow ie: Widok zapełnione! publicznością trybuny głównej na torze Cetnera we Lwowie, w czasie ostatnich wyścigów konnych.

. Warszawie, a na­
stępnie, zw rócił sią do więzionego w klatce obok nasz bracie! Podstępem wydarto ci wolność. My Na dany znak otworzono klatkę i więziony w niej
tybnuy skrzydlatego sokoła i mowę swą zakoń- ci ją  zwracamy. Wzleć więc w przestworze do sokół wyfrunął w górę, zatoczył parę kręgów nad

vczył temi słowy: „Ty dumny ptaku, skrzydlaty"iśw iatła i słońca i pokaż szlaki dla naszej myśli*. boiskiem, poczem usiadł na drzewie, jakby przy­
glądając się uro­
czystości i po kil­

ku sekundach 
poszybował w gó­
rę. Żegnano go 
długo niemilkną­
cymi oklaskami i 
okrzykami. J e ­
dnocześnie z wy­
frunięciem soko­
ła, obie orkiestry 
(sokola i straża­
cka) zagrały po­
budkę, a na 16-tu 

ustawionych 
wzdłużboiska ma­
sztach, podniesio­
no amarantowe 
proporce. Z hali 
wychodzi maje­
statycznie pluton 

chorążych ze 
sztandarem, mu­
zyki grają mar­
sza przy rozdzie­
rających powie­
trze okrzykach 

rozentuzjazmo­
wanych świad­

ków, na wielu o- 
czach widać łzy, 
starcy i kobiety 
szlochają głośno. 
Pluton ze sztan­
darem zatrzymał 
się przed szere­
giem druhów, po­
czem następuje 

marsz gniazd w 
rozwiniętym fron­
cie. Po zaprezen­
towaniu sztanda­
ru, gniazda stoją 
w szeregach na

k miejscach, a na
' Fot. dla „Nowości Ulustrowanych* Marek Munz we Lwowie. mównicę wchodzą

konne w e L w o w ie :  Prezydyum lwowskiego Tow. wyścigowego wraz z sędziami: Marszałek hr. Badeni, komendant gen. Brudermann, Stan. hr. Siemieński, kolejno pp: mece 
hr. Koziebrodzki, Emil hr. Potocki, Z. Augustynowicz, gen. Honiche, St. Macudziński, St. Pieńczykowski, Tad. Gawiński, br. Bruckman, H. Prel itd.
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nas Popowski, wiceprezes Tow. wioślarskiego L. Ko­
byłecki, druh Antoni Piotrowski, delegat Sokoła w 
Wilnie p. Gustaw Piotrowski, delegat Sokoła w Pe­
tersburgu, p. Biegański, delegat Sokoła w Kijowie p. 
Przeździecki, oraz delegat straży ochotniczej w Puła­
wach dr. Woliński. Po tych przemowach szeregi 
sokole defilują przed sztandarem, salutując go 
i w majestatycznym pochodzie kryją się w hali’ 
Delegaci podpisują akt otwarcia i na tem uroczy­
stość się kończy.

Sokoli żegnają niechętnie opuszczających park 
gości zaproszeniem na zabawę wieczorną „Kupałę“, 
która również przy udziale tysięcznych tłumów 
odbyła się według zapowiedzianego programu.

* * **
Jeszcze dwa razy widzieliśmy później sympa­

tycznych druhów: na regatach wioślarskich nad 
Wisłą i na wieczornicy w Tow. wioślarskiem. 
Ubranych w barwne swe stroje Sokołów witała 
publiczność na ulicach brawami, okrzykami i ukło­
nami. Do Sokoła warszawskiego nadesłano z po­
wodu uroczystości wiele telegramów.

Wyścigi konne we Lwowie.
Przez trzy dni tj. piątek 29 czerwca, niedzielę 

1 i wtorek 3 lipca trwające wyścigi konne na to- 
rze Cetnera we Lwowie, ożywiły trochę rozpoczy­
nający się już sezon ogórkowy. Nie były to wy­
ścigi — co prawda — takie, jakie widzieliśmy 
niegdyś we Lwowie, zwłaszcza wówczas, gdy tor 
znajdował się na Janowskiem, ale mimo to wzbu­
dziły one dość znaczne zainteresowanie wśród pu­
bliczności lwowskiej, która zwłaszcza w dwa pier­
wsze dni zapełniła szczelnie trybuny, oraz wszyst­
kie inne miejsca.

Z pomiędzy jeźdźców palmę pierwszeństwa zdo­
był i w tym roku znany sportsman rotmistrz 
Koller, którego jedynym niebezpiecznym współza­
wodnikiem okazał się porucznik Reimer. Toż samo 
konie tych dwóch panów zdobywały niezawodnie 
pierwsze nagrody, o ile w biegach brały udział. 
Z innych stajni spisały się kilkakrotnie dzielnie 
konie hr. Oskara Potockiego.

Totalizator nie szczególne robił w tym roku 
interesy. Stawiano bowiem premie wyłącznie na 
najlepsze konie, które też brały nagrodę, tak, iż

wiele było wypadków, iż totalizator musiał dopła­
cać do interesu, mimo że płacił minimalną wy­
graną.

Polak biskupem w Turcyi.
Mało komu wiadomo, że jednym z najstarszych 

biskupów katolickich w cesarstwie Ottomańskiem 
jest nasz rodak ks. Franciszek Malczyński, biskup 
dyecezyi Alessieńskiej w Albanii. Ks. Malczyński 
pochodzi z Królestwa Polskiego. Po wypadkach 
1863 r. musiał opuścić kraj rodzinny. Najpierw 
bawił przez kilka lat w Rzymie, następnie w Kon­
stantynopolu, skąd przeniesiony został do Alessio 
w Albanii, gdzie od przeszło ćwierć wieku stale 
pełni obowiązki naczelnika dyecezyi rzymsko-ka­
tolickiej, otoczony czcią poddanych jego pieczy 
dusz (są to przeważnie Mahometanie, nawróceni 
na katolicyzm). Ks. biskup bawił niedawno w Ga­
licyi, aby odwiedzić swoich krewnych.

P olak  biskupem w  Turcyi: Najstarszy biskup katolicki 
w Turcyi, a rodak nasz, emigrant po r. 1863 z Królestwa 

Polskiego, ks. Franciszek Malczyński, biskup dyecezyi 
Allessieńskiej w Albanii.

W numerze dzisiejszym zamieszczamy zdjęcie 
fotograficzne trybuny głównej, zapełnionej publi­
cznością — oraz komitet wyścigów, z prezesem 
St. hr. Siemieńskim-Lewickim.

OO oO OO OD ( 3 0  0 0  0 0  OO OO

Zjazd Kółek rolniczych w Jarosław iu .
Na zaproszenie Reprezentacyi m. Jarosławia, 

odbył się w Jarosławiu VIII zjazd doroczny de­
legatów Tow. Kółek rolniczych. Żbytecznem byłoby 
wykazywać pożytek, jaki przynoszą krajowi Kółka 
rolnicze. Zdała od polityki, dążą do poprawy go­
spodarstwa rolnego włościan, do przyzwyczajania 
ich do oszczędności i skrzętności, do umoralnienia. 
Jarosławski zjazd był niezwykle licznym. Przybyło 
zwyż 200 delegatów z całego kraju i wielu zapro­
szonych gości. Uczestnicy Zjazdu fotografowali siQ 
wspólnie i tę fotografię reprodukujemy. Z wybi­
tniejszych osobistości są tam: prezes Kółek p. A r ­
tur Zaremba Cielecki, Jerzy ks. Czartoryski, Sta-- 
nisław hr. Badeni jun., Witold ks. Czartoryski, 
radca dworu dr. Piłat, burmistrz dr. Dietzius itd.

*

Zjazd wywarł sympatyczne na ogół wrażenie. 
Dwie trzecie delegatów stanowili włościanie i oni 
głównie głos zabierali. Dyskusya wykazała, że je­
dnostki z ludu naszego, grupujące się w Kółkach 
rolniczych zdają sobie bardzo dobrze sprawę z ko­
rzyści wypływających ze stowarzyszania się nie­
tylko dla nich, ale dla całego społeczeństwa. Dziś 
już tylko brak gotówki i często zbyt wielkie roz­
drobnienie gospodarstw nie pozwala członkom Kó­
łek, wykształconym na fachowych czasopismach 
rolniczych, k orzystać ze wszystkich ulepszeń. Sto- j 
sowanych w rolnictwie zagranicą. Z ust włościan

Fot. E. Tenzer w J a r o s ła w iu .  ̂^

Zjazd K ółek rolniczych: Ósmy zjazd doroczDy delegatów Tow. Kółek rolniczych z całego kraju, odbyty przed tygodniem w Jarosławiu; grupa 200 delegatów wraz 2 £0SC*F' 
z wybitniejszych osobistości są, między innymi książę Jerzy Czartoryski (1), radca dworu Piłat (2), Brykczyński (3), burmistrz dr. Dietzius (4), Artur Cielecki (5), dr. u ę a

książę Witold Czartoryski (7), dyrektor Rychlik (8), dyrektor Adamski (9) itd.
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naszych odzywała się bardzo często skarga na to, 
że w kraju tak wybitnie rolniczym jak Galicya, 
T- K. R. skupia w swem łonie zaledwie 53 tysięcy 
członków, że jeszcze nie wszyscy rozumieją ko­
rzyści, płynące ze stowarzyszania się. Świadomość 
tę rozbudzić będzie mógł Zarząd główny bardzo 
łatwo przez odpowiednią agitacyę, a nie zachodzi 
już dziś obawa, aby Towarzystwo w miarę wzra­
stania rozluźniało się i słabło. Przeciwnie, z przy­
bywaniem nowych członków kształtuje się coraz 
silniej i jednoliciej wewnętrzny jego ustrój. Ale 
podobnie jak T. K. R. w swej wysoce obywatel­
skiej działalności spełnia bardzo wiele funkcyj to­
warzystw oświatowych i rządu krajowego, powinno 
ono u tych czynników również znaleźć jak najwy­
datniejsze poparcie.

Wobec zadań, jakie Towarzystwo spełnia, sub- 
wencya udzielona mu przez Sejm, jest śmiesznie 
mała. Fundusze krajowe, przeznaczone na popie­
ranie rozwoju rolnictwa, powinne być przedewszyst- 
kiem użyte na T. K. R , będące dziś jedynym 
przedstawicielem zawodowych interesów ludu wiej­
skiego, ponieważ stowarzyszenia rolnicze własności 
wielkiej z samej natury rzeczy są dobrze pod wzglę­
dem finansowym sytuowane. Inicyatywę w zakła­
daniu Kółek rolniczych powinno podjąć T. S. L. 
przez swe czytelnie, pomne na to, że dobre wa­
runki materyalne są najlepszą podstawą do krze­
wienia oświaty.

VIII Zjazd T. K. R. wykazał najlepiej, że 
i w zaborze austryackim wychodzi nasz lud z o- 
kresu, w którym potrzebował opieki czyjejkolwiek, 
a wchodzi w fazę współdziałania z innemi war­
stwami narodu.

Przyszli artyści.
P rzed  rokiem  n iespełna otrzym ało konserw a- 

toryum  krakow skie, nowego profesora najw yższej 
k lasy  g ry  n a  fortepianie, w osobie w ybitnego a r ­
tysty , odznaczonego zaszczytn ie n a  konkursie  im. 
R ub inste ina  i byłego profesora  odeskiego konser- 
w atoryum  p. Je rzego  L alew icza, k tó ry  jako  dobry 
syn Polsk i zapragnął pracow ać dla swojego spo­
łeczeństw a i z nad  brzegu m orza Czarnego p rze­

(Fot. W. Lis).
„Tamten" na scenie ludowej : Dyrektor krakowskiego 

teatru ludowego Fr. Frączkowski, w roli pułkownika 
żandarmeryi Korniłowa, w dramacie „Tamten".

czono osobny wieczór, usprawiedliwił w zupełno" 
ści nadzieje, jakie w artyście tym a wybitnym 
i nader sumiennym pedagogu pokładał zarówno 
dyrektor z gronem profesorów konserwatoryum, 
jak niemniej i cały muzykalny ogół Krakowa. — 
Produkcya ta, nosząca skromne miano popisu, 
była właściwie wspaniałym koncertem, szczegól­
niej w części, w której popisywali się uczniowie 
starsi w pracy nad swymi talentami bardzo da­
leko posunięci, którym w ciągu sezonu ubiegłego, 
niewahała się prasa fachowa, oddawać wielkich 
pochwał, traktując ich przygodne występy na estra­
dzie koncertowej, jako produkcye artystyczne i pod­
nosząc zarówno ich wybitne talenta muzyczne, 
jak niemniej wielką sprawność techniczną i a r­
tystyczne traktowanie utworów. — Z grona tego 
ustępują dwie uczenice, odznaczone przez komisyę 
artystyczną konserwatoryum dyplomami artystki, 
a to p. Zofia Bernsteinowa, warszawianka i pani 
Zenejda Wołłowicz-Kaufman z Odessy. Podobiznę 
obu artystek wraz z swym mistrzem i całem gro­
nem kolegów, podajemy w dzisiejszym numerze, 
życząc im powodzenia w karyerze. —urs.—

Echa Zjazdu flejowskiego.
Zamieszczamy w dzisiejszym numerze grupę 

uczonych polskich, zebranych u stóp pomnika Mi 
kołaja Kopernika w dziedzińcu Biblioteki Ja g ie l­
lońskiej w Krakowie. Są to członkowie prezydyum 
w ubiegłym tygodniu zakończonego Zjazdu uczo­
nych z powodu 400 letniego jubileuszu narodzin 
Mikołaja Reja.

W poprzednim numerze podaliśmy rycinę, która 
zajmowała całą stronicę 17-tą, a przedstawiała o- 
gromną grupę wszystkich uczestników Zjazdu Re- 
jowskiego. Ponieważ na odwrotnej stronie 18-tej 
znajdował się między innemi artykuł z illustracyą, 
który w Warszawie został wraz z ową ryciną skon­
fiskowany i Czytelnicy tamtejsi otrzymali numer 
27-my bez kartki ze stronami 17 i 18, którą wy­
cięto, przez co zostali pozbawieni właśnie fotogra­
fii ze Zjazdu Rejowskiego, przeto dla prenumera­
torów w Królestwie dołączamy dziś powtórnie od­
bitkę wspomnianej illustracyi. ęr, . j

Fot. J. Sebald.
P rzy sz li artyści: Uczniowie krakowskiego konserwatoryum z najwyższej klasy gry fortepianowej prof. Jerzego Lalewicza, z okaz.yi zamknięcia roku szkolnego. W pierwszym rzędzie 

z tyłu od lewej ku prawej stoją, pp.: Guz, Dachschlagerówna, Kowalow, Potemkowska, w drugim rzędzie stoją: Feldstein, Certowiczówna, Terkanówna, Gayczakówna, Kawińska, 
Mendelewiczówna, Munck-Kuczborska; w trzecim rzędzie siedzą: Ozierska, Zborowska, Zofia Berneteinówna (ukończyła konserwatoryum z dyplomem), prof. Jerzy L a le w i c z ,  Zenejda 

Wołłowicz-Kaufmannowa (ukończyła konserwatoryum z patentem), Carew’ówna i Karpaczewska; poniżej siedzą Szac i Neugier.

niósł się pod W awel.... nad  W isłę. Popis k o n ser­
w atoryum , w którym  k lasie  p. L alew icza wyzna-
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Sensacyjna pow ieść kryminalna.
I7 Przerobił J . R . Ciąg: dalszy.

— Nie, nie, absolutnie nie! — przerw ał mu 
W inkelm an — dlatego tylko zapłaciłem panu tak  
wysoką sumę, nie ta rg u jąc  się wcale, aby obraz 
ten  ńatychm iast, ale to w tej chwili zdjęto ze 
śc ian y !

Strwożony i rozczarow any w ydał Milo rozkaz, 
aby „Boginię śm ierci" Sim erenki natychm iast zdjąć 
ze ściany.

Gdzie pan łaskaw y każe sobie obraz ode­
słać?  — zwrócił się handlarz do W inkelm ana.

— Zanim  panu na to odpowiem — rzek ł inży­
n ier — może mi pan zechce podać dokładny  adres 
pana  Sim erenki.

Milo przestraszył się trochę i nie chciał odpo­
wiedzieć, kiedy jednak  otrzym ał od W inkelm ana 
zapewnienie, że nic nie będzie mówił z m alarzem  
o cenie kupna „Bogini śm ierci", podał mu adres.

W inkelm an kazał sobie obraz odnieść do ho­
telu  i wyszedł.

Znużony i rozdenerw ow any przejściam i całego 
dnia wszedł do nadjeżdżającej dorożki i kazał się 
wieźć do artysty , k tó ry  nie m alował nigdy żywych 
ludzi, tylko same trupy .

Zmrok już zapadł, na  niebie ukazał się k s ię ­
życ i la ł potok złotego św iatła  na ziemię, otuloną 
ciszą i mrokiem, ko łyszącą się spokojnie po gw a­
rze i ruchu całego dn ia  do snu.

Pow róćm y do a te lie r  Sim erenki.
Rozpiął on na  b le jtram ie  w ielkie płótno i o d ­

chylił paraw an , chcąc na nowo zacząć malować. 
O panow ała go znowu gorączka tw orzenia. Nałożył 
farby  na p a le tę  i zaczął malować.

M alował przez cały dzień, a te raz  już się ście­
mniło. P rze rw a ł więc robotę i uszczęśliw iony swem 
dziełem, rzucił się n a  indy jską  m ateryą  zasłany, 
fotelik, obserw ując zachwyconem i oczyma um arłą, 
leżącą bez ruchu, w m roku w ieczora jeszcze b led­
szą i jeszcze bardziej sztyw ną. Za chw ilę naokoło 
było ciemno i tylko blada tw arzyczka um arłej od- 
rzynała  się  ja sk ra w ą  plam ą z pośród zmroku.

W tem  — n a  niebie ukazał się z poza opony 
ciężkich chm ur księżyc, a jego złote prom ienie 
w padły m leczną fa lą  przez górne okno do ate lier, 
rozp ływ ając się w ciem nych puklach włosów zm ar­
łej W ildingow ej.

N araz  —  czyżby to było złudzenie?!
Sim erenko skoczył na rów ne nogi i s tanął, jakby  

p rzy k u ty  do m iejsca. P rzerażone oczy wpił w zm arłą, 
przez k tó re j ciało przechodziło jak b y  lekkie d rże­
nie — a te raz  —  byłby k rzyknął na  cały głos, 
ale gard ło  mu odmówiło posłuszeństw a, tak , że wy­
dobył z siebie tylko ja k iś  niezrozum iały bełkot.

U m arła  podniosła się i zachwyconem i oczyma 
w patrzy ła  się w zło tą tw arz księżyca, potem, jakby  
zahypnotyzow ana prom ieniam i, w stała , podeszła ku 
oknu, otw orzyła je  i w yszła na pole, na  gzyms.

W  tej sekundzie m alarz odzyskał przytom ność. 
W padł w szał — m odelka jego chciała mu uciec! 
A więc nie będzie mógł dokończyć obrazu, k tóry  
mu miał z jednać w szechśw iatow ą sławę! W y ją ł r e ­
wolwer, ale w chwili, k iedy miał pociągnąć za 
cyngiel, ja k a ś  silna  m ęska ręk a  w y trąc iła  mu go 
z dłoni, tak , że nabój w ystrzelił na  ziemi.

Do pokoju wszedł w łaśnie P aw eł W inkelm an, 
a w te j sam ej praw ie chwili z krzykiem  p rz e ra ­
żenia zn ik ła  owa postać w oknie.

M alarz, którem u rew olw er w ypadł z ręki, w pa­
trzy ł się, ja k  obłąkany w otw ór okna; przybysz 
jednakże odepchnął go na bok i w ychylił się sam 
przez okno, ale niczego nie dojrzał. W ypadł więc 
z a te lie r na  schody, a m alarz za nim. R oztw orzył 
drzwi i w yjrzał na  dziedziniec, oświetlony, ja k  we 
dnie srebrnem  św iatłem  księżyca, ale nikogo nie 
mógł dojrzeć, nikogo!

W zburzony do najw yższego stopnia podszedł 
W inkelm an do m alarza i ścisnął go z żelazną siłą 
za ram ię.

— Skąd pan w ziąłeś tę  kobietę?! — w ybuchnął 
św iszczącym  ze w zburzenia głosem.

M alarz spojrzał na  niego obłąkanym  wzrokiem, 
ale na raz  w dziw nych jego oczach zabłysły ognie 
w ściekłości.

^—  P anie! — syknął. — P a n  byłeś tym , k tóry  
mi spłoszył m oją modelkę — mógłbym pana za to 
zastrzelić, ja k  psa! J a k  psa, mój panie — k rzy ­
czał praw ie oszalały. — Zwróć mi pan  m oją mo­
delkę — muszę przecie skończyć m oją „Boginię

śm ierci11 —  muszę, powiadam panu! — krzyczał, 
jakby  w obłędzie.

Paw eł W inkelm an uw ażał go w te j chw ili rz e ­
czywiście za obłąkanego. Pow iedział w ięc sobie, 
że lepiej dać obłąkanem u spokój, a poszukać M ał­
gorzaty. Bo przecież ona zn iknąć n ie mogła.

Zw rócił się w ięc ty lko  do m alarza i zawołał:
— Pomówimy jeszcze o tem, panie Sim erenko, 

w ja k i sposób M ałgorzata W ilding przyszła  do pa­
na. T eraz  nie mam czasu!

M alarz chciał go pow strzym ać, ale w te j chwili 
rozm yślił się widocznie, bo nie mówiąc an i słowa, 
cofnął się do swego m ieszkania, ja k  nieprzytom ny.

Dom Sim erenki w spierał się o pagórek, tak , że 
nieszczęśliw a M ałgorzata mogła by ła  bez szkody 
dla  siebie dostać się na  ziemię. S trza ł chybił 
w praw dzie celu, ale huk przebudził ją  z le targu , 
dreszcz przebiegł po je j całem ciele i dlatego spa­
dła z okna na  szczęście bez szw anku.

Słyszała była w szystko, w iedziała, w jak im  ce­
lu trzym ał ją  u siebie ów ponury m alarz, zaczęła 
więc uciekać, ja k  zran iona sarna , nie w iedząc sa ­
ma dokąd, byle ty lko dalej, byle ja k  na jda le j z te ­
go m iejsca.

Gdybyż mogła odnaleźć m ieszkanie doktora 
Stiirm era! Ale jakże go m iała szukać?  Z najdow ała 
się przecież w zupełnie obcej, nieznanej sobie dziel­
nicy.

M usiało już być bardzo późno, bo nie spotkała  
an i jednego człowieka. A le to ją  w łaśnie cieszyło, 
bo przecież nie m iała na  sobie nic, prócz śm ier­
te lnej koszuli i jak ie jś  dziw acznej m ateryi, za rzu ­
conej je j na  ram iona przez m alarza. B iegła szybko, 
ja k  mogła najp rędzej, bo zimno było przejm ujące, 
tak , że się trzęsła  cała. Ale naraz  zw olniła biegu 
i zap a trzy ła  się w niebo.

Cały strop niebios otulony był n iby w szal 
czerw oną łuną, a w oddali wznosił się prosto 
w górę olbrzym i słup dymu. D reszcz w strząsnął 
całem jej ciałem, choć sam a nie w iedziała, dlaczego.

— P a li się! — Boże, zmiłuj się nad  nieszczę­
śliwymi!

Z upełnie instynktem  w iedziona sk ierow ała swe 
kroki w stronę, gdzie się paliło i naraz, sam a nie 
m ogła sobie zdać spraw y skąd i jak , ale znalazła  
się w śród gapiącego się tłum u na  m iejscu pożaru. 
N ajbliżej stojący patrzyli na nią zdumieni, bo za­
częła drżeć cała, spostrzegłszy, że stoi przed d o ­
mem doktora S tiirm era, otulonym w płom ienne mo­
rze ognia. G orąco było tam  niemożliwe, że s to ją ­
cym aż dech zatykało  w p iersiach  i sm aliło im 
tw arze. Ale nie ustępow ali. Bo też w idok był w sp a­
niały. Płom ienne języki ognia w ystrzelały  co chw ila 
w górę niby rak ie ty , sypiąc skram i, sycząc niby 
węże, bo co chw ila w idać było słup wody, pusz­
czanej przez s traż  pożarną. A w śród tego syku 
rozlegała się co chw ila ostra, k ró tk a  kom enda 
b randm istrza.

— Żeby bodaj dziecko udało się w yratow ać, 
biedne dziecko! —  usłyszała M ałgorzata jak iś  głos 
tuż przy sobie.

O panow ał ją  okropny strach .
— N a miłość Boską, mówicie, że w palącym  

się domu je s t jeszcze dziecko? — zw róciła się 
M ałgorzata  do sto jącej obok pani.

— T ak  je s t, został tam  chłopczyna, będący 
u doktora S tiirm era na  w ychowaniu. D októr S tu r­
m er chciał w łaśnie rzucić się do w nętrza, ale spa­
dła n a  niego paląca się belka...

M ałgorzata nie słuchała dalej. Z p iersi je j w y­
d arł się p rzeraźliw y krzyk, poczem przem ocą za­
częła się przeciskać przez tłum y. T w arz je j była 
ta k  trup ioblada, że ludzie z przestrachem  ustępo ­
wali je j m iejsca. D oszła ku domowi w łaśnie w chwili, 
k iedy z pod gruzów  wynoszono nieszczęśliw ego 
lekarza. I  w tedy zobaczyła pan ią  S turm er, za ła­
m ującą ręce  z bólu i krzyczącą:

—  Dziecko! B iedne dziecko!
P rzyskoczyła  ku lam entu jącej.
—  Gdzie leży F re d z iu ?  — spy ta ła  nagle.
A pani Stiirm er, nie odryw ając rą k  od oczu, 

odparła:
— W  narożnym  pokoju n a  lewo!
M ałgorzata rzuciła się ku płonącem u domowi.

P an i S tu rm er te raz  dopiero opuściła dłonie.
— K to to był, co ją  w ten  sposób py ta ł ? Głos 

w ydał się jej dobrze znanym.
Ale nie mogła długo nad  tem  myśleć, bo prze­

mógł ją  ból i tro sk a  o ukochane dziecko. Dopiero 
k iedy ze w szystk ich  stron  rozległy się rozm aite 
okrzyki, podniosła oczy do góry.

Zobaczyła, ja k  otoczona płom ieniam i ja k a ś  b iała 
postać z b łyskaw iczną szybkością szła po drab in ie  
w górę, jak b y  ją  coś pędziło w to m orze ognia 
i płomieni.
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P an i S tu rm er podeszła naprzó^; p ierś je j i ł o ­
w ała  ze w zruszenia.

— Czy mnie w zrok nie łudzi ? — zaw ołała. — 
Nie, to niemożliwe, muszę się mylić — albo może 
um arli w raca ją  n a  ziem ię?

O słoniła oczy dłonią, aby módz lepiej widzieć, 
ale to, co uw ażała za złudzenie, nie znikło. S ły­
szała, ja k  s trażacy  ostrzegali:

— W raca j pani, w racaj, bo przypłacisz życiem 
sw ą śmiałość!

Ale b ia ła  postać nie dała się namówić do po­
w rotu. I  te raz  zobaczyła pani S turm er, jak  to w i­
dziadło przeszło przez palące się okno. jak  jeszcze 
raz  spojrzało na dół, aby praw dopodobnie zaczer­
pnąć pow ietrza i znikło w dymie i płom ieniach.

— Boże. mój Boże! —  zaw ołała —  zm arła w y­
nosi swoje dziecko!

Zem dlona upadła  na ziemię. Podniósł ją  jak iś  
robotnik, podczas, gdy wszyscy z zapartym odde­
chem przypatryw ali się nadludzkiej śm iałości bia 
łej nieznajom ej.

P łom ienie zataczały  koło okna coraz szerszy 
k rąg ; zdaw ało się już, że na śm iałej kobiecie za­
paliły  się szaty, ale nie; płom ienie przebiegły  tylko 
po sukni, bo ją  strażacy  przedtem  suto zrosili 
wodą.

G ęsty dym zatam ow ał M ałgorzacie dech w p ie r­
siach.

—  Boże, dodaj mi sił! — szepnęła.
Szalone gorąco w strzym ało ją  na  chw ilę; sp a ­

liły  się jej brw i i włosy, ale mimo to poszła od­
w ażnie dalej.

Doszła nareszcie  do narożnego pokoju. Tam  się 
jeszcze pożar nie rozszalał n a  dobre, bo był to 
pokój na jbardzie j oddalony od m iejsca wybuchu 
ognia, ale mimo to było w nim pełno gorącego, 
gryzącego dymu.

Sądziła, że dziecka już nie znajdzie przy ży­
ciu, ale n araz  zadrżała, usłyszaw szy w kącie  c i­
che kwilenie.

— Fredziu ! Mój ty! — załkała. p rzyciągając  
m alca, k tó ry  zaczął głośno krzyczeć, do siebie.

Chciała w racać tą  sam ą drogą, ale spostrzegła, 
że cały k u ry ta rz  sta ł już w ogniu, że w ięc pow rót 
m iała zupełnie zam knięty. W idziała przed sobą 
ty lko jeden jedyny, ogrom ny płomień, zb liżający  
się ku niej coraz bardziej i n iszczący wszystko po 
drodze z szaloną szybkością. Tuż. tuż przy m ej 
skakały  już płom ienne języki i zdało je j się, że 
w tych  płom ieniach musi już znaleźć śmierć. T e ­
raz  naw et chciała już  um rzeć, bo mogła umrzeć 
razem  z swojem dzieckiem, k tó re  w łaśnie p rzyci­
skała  do piersi.

M ały F red z iu  n ie w idział, ja k  się zdawało, nic, 
bo n ic nie mówił, ty lko  wpił się form alnie w p ierś 
m atki, k tó ra  gorączkow o zaczęła iść naprzód. Do­
szła szczęśliw ie do kuchni, gdzie jeszcze ogień nie 
porobił ty le szkody. Szybko przyskoczyła do okna 
i o tw orzyła je.

— T ędy droga! —  rzek ła  do siebie.
Tym czasem  jed n ak  na  dole rozpięli s trażacy

nad  ziem ią p łachtę. S pojrzała  na nią, s tanę ła  na 
oknie i przeżegnaw szy się, skoczyła razem  z dzie­
ckiem.

R O Z D Z IA Ł  X X X I.

* Walka szatanów.

Ilona, k o rzysta jąc  z nieobecności s tan g re ta , za­
k rad ła  się do jego pokoju i zaczęła przerzucać 
w szystkie jego papiery , p rzekonana, że uda jej się 
może znaleźć swój cyrograf, jak i mu dać m usiała. 
Z nalaz ła  w ku ferku  pam iętnik  swego dręczyciela, 
p rzeczy tała  go i zrozum iała dopiero, w czyje w pa­
dła ręce. S tan g re t ów bowiem był rów nież zbro­
dniarzem  pierw szej wody, może naw et stokroć od 
niej sprytniejszym . Zaczęła szukać dalej, ale n a ­
darem nie. R ozdenerw ow ana i zła na  sam ą siebie, 
m achinalnie zaczęła pewne k a rtk i z pam iętnika 
w ydzierać i chow ała je  do kieszeni, ciesząc się, 
że będzie mieć w swej mocy tego, k tó ry  ją  chciał 
podejść. N araz usłyszała silne pukanie do drzwi.

P rze raz iła  się i aż zbladła, bo poznała, że to 
musi być stan g re t. W  pierw szej chwili n ie w ie­
działa, co ma z sobą zrobić, czy zostać i dać mu 
się poznać, czy też  siedzieć cichutko i nie dać 
znaku  życia. Ale jeszcze nie m iała czasu powziąć 
stanow czego zam iaru, kiedy za drzw iam i usłyszała 
szyderczy głos s tan g re ta :

— Pani hrabino, możeby pani była tak łaska­
wa i zechciała mnie wpuścić do mego pokoju?

Obawiając się skandalu, otworzyła szybko 
drzwi, które była przezornie zamknęła, ale zbladła, 
jak ściana, kiedy zobaczyła jego brutaltią, ironi­
cznie uśmiechniętą twarz.

— A — wycedził s tan g re t powoli —  m oja pię-



Nr. 28 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE“ 11

sieni. Było tam  już zupełnie praw ie ciemno, co ją  
odrazu przeraziło.

Ale, cóż to było? W  m iejscu, gdzie M arceli 
złożył był zwłoki je j b ra ta , n ie w idziała nic, jeno 
ciem noczerw oną plamę. Zwłoki J a śk a  gdzieś znikły.

Opanował ją  straszliw y lęk.
— K to go stąd  w yniósł?  — p y ta ła  sam a sie­

bie. — N apew ne M arceli, ale n ie — on przecież 
uciekł razem  z nią, a o ile go znała, był on zbyt 
wielkim tchórzem  i nie byłby się nigdy odważył 
pow racać do ru in  sam. B yła  zaś pewna, że obcy 
n ik t nie mógł tego zrobić, bo w ieśniacy obchodzili 
zawsze ru iny  zdaleka, ja k  mogli najdale j, n ie chcąc 
się narażać  na przyjem ność spo tkan ia  z poku tu ją ­
cymi duchami.

Ilona  poszła jeszcze parę  kroków  naprzód, ale 
zdało je j się, że usłyszała  ja k iś  szmer, co ją  tak  
przestraszyło, że jak  opętana w ybiegła na  pole, bo 
m iała uczucie, iż za chw ilę jak iś  mnich czarny p o ­
łoży je j sw ą zim ną rękę  na ram ieniu. U ciekała  
więc przez park , jakby  przekonana, że tuż, tuż za 
n ią  leci czarny  m nich. Dopiero kiedy się znalazła

Otoczona płomieniami jakaś biała postać z błyskawiczną, szybkością sz ła  po drabinie w górę, 
jakby ją coś pędziło w to morze ognia i płomieni.

k n a  kochanka zdecydow ała się sam a przy jść  do 
mego pokoju?

W ściek ła  z gniew u i d rżąca  n a  całem ciele 
w ybuchła:

—  Ł otrze  jeden, zbrodniarzu! P uść  mnie stąd 
z a ra z !

Rozśm iał się, bo ten  gniew  jej i oburzenie d r a ­
żniło go mile.

— Ja śn ie  pani, albo raczej panno Ilono, p rz e ­
cież pani tego n a  seryo do mnie n ie m ów i? — 
Do mnie, k tórem u się pani zobowiązałaś być ko­
chanką!

U rw ał, jakby  mu nagle jak aś  m yśl przyszła do 
głowy. —  A ha —  rzek ł w reszcie powoli, ak cen tu ­
jąc  każde słowo. — C hciałaś pani odebrać pismo 
z w łasnoręcznym  pani podpisem ? T ak, ta k  — do­
dał po chwili — inaczej być nie może, bo inaczej 
nie mógłbym sobie w ytłóm aczyć obecności pani 
u mnie. — Ale co to znaczy miłość! Ot, ja  ciągle 
to pismo noszę przy sobie —

U rw ał znowu i spojrzał n a  Ilonę, k tó ra  blada, 
s ta ła  w sp arta  o szafę, z nieheblow anych naw et 
zbitą desek.

— Czytam myśli w tw ej główce, p iękna Ilono, 
pardon, pani hrabino, chciałem  powiedzieć. Niech 
się pan i strzeże przed urzeczyw istnieniem  tych 
myśli, boby to pani n a  źle wyszło; gdyby mi pani 
naw et odebrała to pismo z mej piersi, notabene 
m usiałaby m nie pani przedtem  sp rzą tnąć  ze św iata,
0 co u pani łatw o, to w tej chw ili zaskarży  pa 
n ią  mój b ra t, m ający u siebie odpis zobow iązania 
pani. Gdzie on m ieszka, tego się pani nigdy nie 
dowie, chociażby pani nie wiem ja k  o to się s t a ­
rała.

— Czy ci groziłam  czemś podobnem ? — od­
parła  nerwowo, chociaż myśl zgładzenia go ze 
św iata  przebiegła je j w łaśnie b łyskaw icą przez 
mózg. —  Puść mnie stąd!

Chciała p rze jść  koło niego, ale w tej chwili 
chw ycił ją  z b ru ta ln ą  zm ysłowością w swe obję­
cia i w d rżącej, oszałam iającej żądzy w pił się 
w argam i w je j m ałe usteczka.

H rab in a  chciała  k rzy k n ąć , ale  w ostatn iej 
chwili opanow ała się i chociaż d rża ła  od w strętu , 
pozw alała mu się całow ać bez oporu. M usiała! Bo 
była w jego mocy!

Ale k i e d y  uczuła, że ją  w ypuścił ze swych rąk , 
zerw ała się, ja k  oparzona i pędem pobiegła przez 
kurytarz.

W szedłszy do swego buduaru , rzuciła  się na  
dyw an i zaczęła głośno p łakać. B yła  oburzona na  
bezczelność s tan g re ta . Ba, gdyby się jego mogła 
była pozbyć, ale ten ło tr  i na to był przygoto­
wany.

J a k  ona go nienaw idziła! K rzyczała  form alnie 
ze w ściekłości i na  drobne strzępk i po targała  ząb­
kami jedw abną chusteczkę. Ale uspokoiła się wre 
szcie. W y ta rła  oczy kolońską wodą i upudrow ała 
sobie policzki, zbyt czerw one od płaczu.

A tym czasem  M arceli siedział w swym pokoju
1 cieszył się szatańsko. Cieszył się, że się mógł 
napoić żarem  jej w arg  różanych, że mógł był p rzy­
cisnąć ją  do swej p iersi i śc iskać i całować, aż 
do oszołomienia.

N araz  Ilona zerw ała  się, n a ta r ła  w arg i jak ąś  
esencyą i zaw ołała na  pokojówkę, aby je j p rzy ­
niosła płaszcz i kapelusz, a gdy się już ubrała, 
w yszła do parku , k ie ru jąc  się od razu  ku ruinom  
sta re j pustelni. Myśl, że k to ś przypadkow o mógł 
był znaleźć tam  zwłoki je j b ra ta , prześladow ała ją  
i m ęczyła od k ilku  dni. Codziennie też  po stan a ­
w iała sobie iść do ru in , ale coś ją  zawsze w strzy­
mywało. W śród ludu bowiem i w śród służby zam­
kowej chodziły w ieści, że w ru in ach  tych  b łąka  
się jak aś  potępiona dusza, w łócząca się nocami 
naw et po ogrodzie w postaci zakapturzonego m ni­
cha z długą, siw ą brodą. A le dzisiaj pow iedziała 
sobie, że musi tam  być, je ś li nie chce samej sie­
bie, jako  pan i zamku, naraz ić  n a  g rube niebezpie 
czeństw o. M iała przy  sobie rew olw er i mówiła so­
bie, że gdyby naw et zobaczyła owego tajem niczego 
m nicha, to n ie p rzestraszy  się, ale się go w prost 
zapyta, co on za jeden  i dlaczego b łąka  się no­
cami po sam otnej pusteln i. W  najgorszym  w ypadku 
gotow a była zrobić użytek  z broni.

A jed n ak  coś ją  zaw sze powstrzym ywało, m i­
mo, że sam a sobie dodaw ała otuchy. Szła powoli, 
ja k  człowiek, k tó ry  idzie przeciw  tajem niczem u wi­
dziadłu, bo nie może przed nim  uciec. Zobaczyła 
już, ja k  się z z zieleni drzew powoli w ynurzy ła  
Uapół zapadła  w ieżyczka, a poniew aż zauw ażyła, 
że m rok coraz gęstszy zapada, p rzysp ieszy ła  n a ­
reszcie kroku, bo za żadną cenę n ie chciała, aby 
te  w ieczór zapadł w ru inach .

Puls jej bił tak silnie, że go prawie słyszeć 
yło można, kiedy weszła naprzód do obszernej

przed zamkiem, zw olniła kroku. P rzy stan ę ła  i rękę 
przyłożyła do piersi, jakby  obaw iając się, że ta  
pierś, ta k  szybko falu jąca, pęknie jej lada chwila. 
Nie og lądając się już więcej pobiegła znowu na 
schody, oddała pokojówce kapelusz i płaszcz, k a ­
zała je j zapalić św iatło  i opadła na  m ałą ko­
zetkę.

F a k t, że zwłoki je j b ra ta  ta k  nagle i n ie sp o ­
dzianie z n ik ły — niepokoił ją  bardziej, aniżeli sa­
ma m yślała. Żeby choć h rab ia  P a rd u a  w rócił jak  
najprędzej, bo ta  sam otność na  zam ku staw ała  się 
d la niej zabójczą. D la niej, przyzw yczajonej do 
cygańskiego praw ie, wolnego życia, pobyt w zam ku 
Schleinitz był nudnym . S tęskn iła  się już  porządnie 
za światem .

G dybyż to jeszcze urządzano n a  zam ku zaba­
wy, bale, n a  k tó rych  ona mogłaby święcić tryum fy 
i królow ać, to byłoby pół biedy, ale tego w szy­
stkiego m usiano sk rupu la tn ie  un ikać  z powodu żo­
ny R oberta .

Ja k ż e ż  n ienaw idziła  te j delikatnej lalki, z o- 
czyma M adonny, k tó ra  n a  n ią  pa trza ła  takim  
wzrokiem , jakby  je j coś m iała do w yrzucenia, ja k  
gdyby przeczuw ała, że Ilona  odgryw a w je j domu 
fałszyw ą rolę. Bo też  zbyt głupio było z jej s tro ­

ny, że nie tylko p lan  jej b ra ta  w niwecz się obró­
cił, a le że on sam życie przy tem  strac ił. E rn a  
byłaby już od daw na nie żyła, a ona —  Ilona  — 
byłaby z R obertem  w yjechała, może do Monaco, 
bo g rać  lub iała  nam iętnie, a całe życie i ruch  
w domu gry  łasko tało  i drażniło  je j nerw y.

W łaśn ie  w tej chw ili rozległ się dzwonek, w zy­
w ający  do obiadu. Nie m iała jed n ak  ochoty zejść 
do jadaln i, bo okoliczność, że będzie m usiała p a ­
trzeć  w tw arz E rn y , k tó ra  zazwyczaj siadała  n a ­
przeciw  niej, w yprow adzała ją  z równowagi. Z re ­
sztą przy obiedzie m usiała zawsze w ytężać w szy­
stk ie  siły, aby zachow ać pozorny, sztuczny spokój, 
aby nie w ypaść ze swej roli i nie pokazać zn ie­
naw idzonej E rn ie  swego praw dziw ego oblicza. K ie­
dy więc przyszła pokojówka, aby ją  przebrać, k a ­
zała  sobie obiad przynieść do siebie.

Za chwilę siedziała już przy suto zastaw ionym  
stole, ale nie jad ła  praw ie nic, większej części po­
traw  naw et nie tknęła . W zięła  natom iast do ręk i 
fran cu sk ą  powieść P rev o st’a, ale n aw et ta  p ikan ­
tn a  lek tu ra  dzisiaj jej nie zajm owała. Czas p rze­

dłużał je j się w n ieskoń­
czoność; opanow ał ją  dzi- 
wpy jak iś  niepokój i lęk, 
jakby  ją  dziś jeszcze m ia­
ło spotkać coś n iesły ch a­
nego. D latego postanow iła 
rozebrać się i iść spać 
w nadziei, że sen uwoln^ 
ją  od m ęczących przeczuć 

Nie zauw ażyła i nie* 
przeczuw ała naw et, że z 
poza portyery  przy oknie 
śledziło ją  dwoje chytrych , 
czarnych oczu. B ył to 
M arceli, s ta n g re t Ilony, 
k tóry  w ślizgnął się jak  
wąż do je j buduaru, aby 
zdobyć chociaż jeden jej 
uścisk, jeden  pocałunek.

W zdrygnął się, zoba­
czywszy, że Ilona  idzie 
ku oknu, gdzie on się za 
portyerą  ukryw ał, ale  ode­
tch n ą ł zaraz, bo p iękna 
tan ce rk a  zam knęła  okno, 
nie zauw ażyw szy go w ca­
le. poczem poszła do łóżka 
i zaczęła się powoli ro z ­
bierać.

Naprzód zdjęła su­
kienkę i rzuciła  ją  n ie­
dbale na  krzesło, potem 
sznurówkę, ukazu jąc  p rze­
pyszną, ozdobioną koron­
kami koszulę, zd jęła  b lu ­
zkę i została  ty lko w 
halce, ta k  przeźroczej, że 
przez n ią w idać było je j 
nóżki, ta k  małe, że się 
praw ie w ierzyć nie ch c ia ­
ło, żeby to były nogi n o r ­
m alne. P odeszła  potem 
do w ielkiego w eneckiego 
lu s tra  i zaczęła rozp la tać  
włosy, k tó re  je j w krótce 
złotą fa lą  spływ ały w b u j­
nych kosach n a  ram iona.

Zw ierciadło odbijało 
doskonale całą je j postać 

U śm iechnęła się do swego obrazu i zapy ta ła  sam a 
siebie:

— Nie jestem że p ięk n a?
Z w iązała te raz  bujne złoto włosów w węzeł 

i zaczęła się zupełnie rozbierać.
M arceli, k tóry  d rżąc od w ściekłej żądzy, oka 

z niej nie spuszczał, podziwiał je j w spaniały  biust, 
mogący służyć śmiało nowożytnem u P raxytellesow i 
za model do rzeźby, p rzedstaw iającej now ożytną 
W enus.

Powoli zdjęła halkę, zaczęła odpinać podw iązki 
zdjęła pończochy i podeszła raz  jeszcze do lu s tra ; 
w idocznie podobała się samej sobie, a podobać się 
mogła, bo rzeczyw iście n a tu ra  uposażyła ją  we 
w szystkie wdzięki, k tó re  razem  tw orzą skończoną 
piękność kobiecą.

Z djęła z k rzese łka  rozw ieszoną n a  nim w spa­
n ia łą  koszulę nocną, is tny  m ajste rsz ty k  k o ro n k ar­
skiej roboty  i w łożyła ją  n a  siebie.

M arceli, k tó ry  poprostu oniem iał z podziwu, 
p a trząc  na  tę  iście grecką, niby z m arm uru w y­
kutą , piękność, chciał w ystąpić, aby ją  znienacka 
napaść, ale n ie wiedział sam, co go wstrzym ywało.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Otwarcie Sokolni w arszaw skiej : Grupa delegatów, przybyłych na otwarcie „Sokoław w Warszawie, w otoczeniu druhów wydziałowych : Licząc od lewej hu prawej, na pierwszym 
planie druhowie: Al. Leśkiewicz (w stroju sokolim), Biegański z Petersburga, St. Popowski. Wł. Spiczyński, Emil Rauer, dr. Woliński z Puław, Wł. Szumański z Wilna, Boi. Olszewski, 
naczelnik guiazda „Warszawa II.“, (w stroju sokolim); na drugim planie: Ostrzeszewicz, Walc, B. Barszczewski z Wilna, Gustaw Piotrowski z Wilna, Oskar Kanicz z Wilna, E. 
Birszczewski z Wilna, Tadeusz Wyganowski z Wilna, Józef Sobieszczański, (druh i przedstawiciel prasy): na trzecim planie: M. Straszak, Witold Kędzierski z Dąbrowy, Leśkiewicz 

z Piotrkowa, dr. Jan Guirard, Kotowski z Puław, Witold Koszucki, skarbnik wydziału, Wł. Strakacz ze Skierniewic, St. Brzostowski sekretarz wydziału. (Fot. J. Grzywiński).

i

Z jazd nauczycieli ludow ych w  W arszaw ie: Grupa uczestników świeżo w Warszawie odbytego zjazdu nauczycieli szkół ludowych z. Królestwa Polskiego; pośrodku siedzą dwaj 
wybitni działacze ludowi: Zawadzki i Kobyłecki (w mundurze wiceprezesa warsz. Tow. wioślarskiego). (Zdjęcie fot. zakładu Czesława Rulewskiego).



Nr. 28 . N O W O Ś C I  I L L U S T E O W A N E " 13

Zjazd nauczycieli ludowych w Warszawie.
Zjazd nauczycieli i nauczycielek ludowych Kró­

lestwa Polskiego na posiedzeniu w dn. 5 ym czer­
wca r. b. powziął następujące uchwały, które we­
dług „Kuryera warszawskiego14 podajemy w do- 
słownem brzmieniu:

Dwutygodnik „Szkołę ludową“, wydawaną przy 
„Szkole polskiej44, zjazd uznaje za organ nauczy­
cielstwa ludowego i najusilniej zaleca grapom o- 
kręgowym energiczne popieranie tego organu przez 
zwiększanie liczby prenumeratorów, oraz przez 
stałe zasilanie artykułami i korespondencyami.

Zjazd wyraża podziękowanie wszystkim, którzy 
pospieszyli z pomocą dla nauczycieli wydalonych 
i aresztowanych za spolszczenie szkoły ludowej, 
a przedewszystkiem składa wyrazy głębokiej wdzię­
czności braciom rodakom z Ameryki i Rosyi, któ­
rzy na obczyźnie zarobiony grosz tak ofiarnie skła­
dają na ołtarzu walki o nasze prawa narodowe. 
Zjazd śle braterskie pozdrowienie kolegom, nau­
czycielom galicyjskim, którzy za pośrednictwem 
Towarzystwa pedagogicznego lwowskiego rozwinęli 
energiczną akcyę pomocniczą. Zjazd w tej szerokiej 
akcyi ratunkowej, podjętej przez cały ogół polski, 
widzi ponowne stwierdzenie niezniszczalnej żywo­
tności naszego narodn i nowy objaw wciąż rosną­
cej duchowej łączności wśród Polaków bez różnicy 
stanu i miejsca ich zamieszkania.

Zjazd zatwierdza ustanowioną przez zarząd 
normę zapomóg, wynoszących 15 do 20 rb. mie­
sięcznie dla nauczyciela wydalonego.

Zjazd żywi przekonanie, że wszyscy nauczy­
ciele, wydaleni przez rząd ze szkół, szerzą na dro­
dze prywatnego nauczania oświatę polską i w ten 
sposób odpłacają społeczeństwu za wypłacane im 
z funduszu narodowego pensye.

XXVIII zjazd nauczycieli i nauczycielek ludo­
wych Królestwa Polskiego, utrzymując w nienaru­
szonej mocy uchwały, powzięte na zjeździe w dn. 
27-ym listopada 1905 r., powołuje cały ogół nau­
czycielstwa polskiego do wytrwałej walki o szkołę 
ludową polską, w której do obowiązkowych przed­
miotów nauczania nie będzie wchodził żaden inny 
język prócz ojczystego. Zjazd stwierdza, że w wal­
ce tej nauczycielstwo polskie jest tylko wykonaw­
cą TKif^kechnej woli narodu polskiego i jego naj­
gorętszych pragnień, dlatego więc ogół nauczy­
cielstwa, popierany przez całe społeczeństwo nasze, 
nie cofnie się przed najcięższemi ofiarami dla zdo­
bycia szkoły bezwzględnie polskiej.

Zjazd piętnuje te nieliczne jednostki, które po­
ważyły się objąć posady po wydalonych kolegach 
i zaleca całkowite usunięcie ich ze stosunków ko­
leżeńskich.

Fot. E. Pierzihalski.
Echa Zjazdu R ejow skiego: Prezydyum Zjazdu Rejowskiego pod pomnikiem Kopernika w dziedzińcu Biblioteki 
Jagiellodskiej w Krakowie. W pierwszym rzędzie od lewej ku prawej siedzą: Antoni Adam Kryński, wiceprezes 
sekcyi ortograficznej; Jan Baudouin de Courtenay, wiceprezes Zjazdu, prezes sekcyi ortograficznej ; Tadeusz
Korzon z Warszawy, wielki historyk, prezes Zjazdu; Józef Kallenbach, wiceprezes Zjazdu; Stanisław Ptaszycki
z Petersburga, wiceprezes Zjazdu; w drugim rzędzie stoją: Ignacy Stein, sekretarz sekcyi ortograficznej; Jan 
Magiera, sekretarz sekcyi ortograficznej; Witold Nowodworski, sekretarz Zjazdu; Wiktor Czermak, generalny 

sekretarz Zjazdu; Bronisław Gubrynowicz, sekretarz Zjazdu; Jan Łoś, sekretarz komitetu Zjazdu.

Z ja z d  o r g a n is t ó w  w  " W a rsza w ie: Grupa uczestników świeżo w W arszawie odbytego I  zjazdu organistów z K rólestwa Polskiego z prezesem związku ks. Gruberskim z Płocka,



Fot. umyślnie dla „Nowości IllustrowanyckM Marek Mtinz, Lwów. 
Pom nik B artosza: Komitet budowy pomnika Bartosza Głowackiego we Lwowie: od lewej ku prawej licząc, stoją członkowie 

komitetu: Kazimierz Smoleński, Zygmunt Krykiewicz, Henryk Bogdanowicz, Kazimierz Chaner; przed nimi siedzą: 
sekretarz Ferdynand Ohly, oraz prezydent miasta Micliał Michalski, prezes komitetu.

Oczekiwani".
W eszło w bardzo z resz tą  chw alebny zw yczaj, 

iź zarów no krakow ski ja k  i lwowski chór ak ad e ­
m icki odw iedzają nasze zdrojow iska, przyw ożąc ze 
sobą p ieśń  —  k tó rą  p rzeryw ają  nudy w akacyjnego

odpoczynku, a także  i to, co z a w s z e  ze  so bą  p r z y ­
nosi młodzież...  humor, wesołość i pełną w erw y 
ochotą do zabawy. Z obu wzglądów są nasi dzielni 
śpiew acy mile widzianym i gośćmi w zdrojow iskach 
i... oczekiwanym i. W ycieczki tak ie  m ają na  celu 
przedew szystkiem  rozryw ką i odpoczynek po pracy

N ow y dostojnik kościoła: kapłan-patryota natchniony 
kaznodzieja, ksiądz Bandurski, kanclerz konsystorza książęco- 

biskupiego w Krakowie, który ma zostać sufraganem 
archidyecezyi lwowskiej w miejsce ks. biskupa Webera.

biorąc do w spółudziału młodego utalentow anego 
p ian istą  p. Przeorskiego, tudzież n a  solistą p. L am  
g era  basistą-śpiew aka. W ycieczką k ie ru je  znany 
szeroko w m uzykalnych sferach  G alicyi młody 
i wysoce u talen tow any  muzyk p. B olesław  W allek-j
W alewski, który z wielkim pożytkiem zarówno dla
s y m p a t y c z n e j  a k a d e m i c k ie j  d r u ż y n y  ś p ie w a c z e j ,  j a k ^  
i k u ltu ry  m uzycznej K rakow a pracow ał, n iosąc^" 
swój ta le n t i śpiew acki i p ian istow ski wsządzie 
gdzie tego dobru muzyki polskiej lub dobro pu 
bliczne wym agało. P a n  W alew ski po ukończeniu 
w ycieczki, u stąpuje  ze stanow iska dyrygen ta , u-
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w m urach w szechnicy, leez że młodzież polska zwy­
k ła  naw et zabaw ie nadaw ać ton poważny, przeto wy­
cieczkom swym n ad ała  ch a ra k te r  koncertów  z pro­
gramem, obejm ującym  arty sty czn ie  poważne utwory 
chóralne i w ystąpy solowe. I  tego roku  wyjeżdża 
krakow ski chór akadem icki w a rty s ty czn ą  podróż,

Fot. dla „Nowości Illustrowanych“, aparatem redakcyjnym W. Lis.  ̂ kj*|
„O czekiwani1*: Komplet krakowskiego Chóru akademickiego, wybierający się w podróż artystyczną po zdrojowiskach galicyjskich: od lewej ku prawej stoją pp.: Glatzel,

Dutkiewicz, Wójcik, Kondelewicz, St. Nowak, Kiełbiuski, Kiliński, Fr. Nowak, Chrzanowski; poniżej siedzą: Zięba, Grzegorczyk, Lis, Isakowicz; stoi: dyrygent Bolesław Wallek-
Walewski, siedzą prezes Chóru Bandrowski, Langer, Morawiecki, Nawratil.



sy, W alew skiego, W a lte ra  itd. — D zielnej d ru ­
żynie śpiewaczej życzymy dobrej zabaw y i powo­
dzenia. urs. —

Król-bohater.
K atedrze w aw elskiej przybył nowy pomnik, mo­

num entalne dzieło sztuki, iście potężne rozmachem 
i wykończeniem , pom nik W ładysław a W arn eń czy ­
ka. Opis pom nika podaliśm y w jednym  z poprze­
dnich num erów naszego pism a w raz z fotografią 
pracow ni p. M adeyskiego, znakom itego a rty sty , k tó ­
rego dwa w spaniałe dzieła zdobią już naw ę k a te ­
d ralnej św iątnicy. Nie będziemy się więc nad niem 
więcej rozpisywali, streścim y tu ta j tylko w raże­
nie, jak ie  na  każdego w yw rzeć musi.

K iedy się pa trzy  na  pomnik, na  postać króla, 
w pełnej zbroi, z koroną na głowie, z płaszczem, 
zarzuconym  n a  ram iona, na  tę  m ajesta tyczną  tw arz 
syna k ró la  Jag ie łły  i królowej Sońki, przed oczy­
ma duszy s ta je  postać tego szlachetnego zapaleń­
ca, k tórego kości, zanim  się w proch rozsypały, 
bielały ta k  daleko od ojczyzny, którego pełna w iel­
kich myśli głowa, podwójnie ukoronow ana, o k ra ­
siła tryum f pohańców; a k tó ry  rozpoczyna olbrzy­
mi korowód tych, co legli śm iercią b ohaterską  za 
w iarę i ojczyznę w w alce z potęgą Islam u. I  mi- 
mowoli ogarnia człow ieka drżenie, a p ierś podnosi 
się i napełn ia  zadowoleniem, bo przecież pomimo 
w szystkiego nie zapom inam y o tych, o k tórych  po­
winniśm y pam iętać. B iorąc w całości, można tw ie r­
dzić na  pewne i śmiało, że pomnik młodocianego 
k ró la -boha te ra  na  W aw elu je s t jednem  z bardzo 
niew ielu znakom itych dzieł, jak ie  dotąd polska 
rzeźba wydała.

Je d n a  tylko rzecz psuje przepyszną harm onię 
w rażenia, jak ie  się odnosi n a  w idok pom nika. J e s t  
to m ianowicie k ra ta  żelazna, o taczająca  pomnik 
niby parkanem . K ra ta  przy pom nikach wogóle, 
a takich , k tórych części są ozdobne, w szczególno­
ści, je s t złą; przy pom niku W arn eń czy k a  je s t ona 
zupełnie nieodpowiednią, bo nieprzyjem nie przeci­
na płaszczyzny sarkofagu, zakryw a szczegóły co­
kołu i odbiera pomnikowi pożądany ch a rak te r w spa­
niałości. Sam tw órca pomnika, p. M adeyski, zw ró­
cił uw agę publiczności, że k ra tę  tę  uw aża za n ie­
odpowiednią i tym czasową. Nie w ątpim y, że zabie­
go m 'jeg o  w tej spraw ie u c zy n i's ię "  zadość i k ra tę
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ta jąc  się do L ipska, aby zarówno w tam tejszem  się niepodzielnie studyom muzycznym. C h ó r a k a -
konserwatoryum jak  i pod kierow nictw em  znako- dem icki wiezie w ~repertuarze swym kompozycye
bitego pedagoga muzycznego H. Rim ana, oddać polskich muzyków, a to Żeleńskiego, G alla, Bur-

Fot. dla „Nowości Illustr." aparatem redakcyjnym W. Lis. 
K ról-bohater: Pomnik króla Władysława Warneńczyka w katedrze na Wawelu, dzieło rzeźbiarza Madeyskiego,

zdjęte przed kilku dniami zaraz po odsłonięciu.

Specyalne zdjęcie dla „Nowości Illustr.w; aparatem redakcyjnym fot. W. Lis. 
kowskieUkolebki s ła w y : Zamknięcie roku w Akademii sztuk pięknych w Krakowie: grupa studentów na dziedzińcu szkolnym w chwili, gdy komisya profesorów obcliodziiła sale wyst

prac ich, celem przyznania medali i nagród.

  im
w.

wystawy



16 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE- Nr. 28

tę  zastąpi się niższem, jak  najskrom niejszem  ogro­
dzeniem, dalej od pom nika odsuniętem, któreby 
nie miało żadnych pretensyj do odgryw ania roli 
bądź to samodzielnego bądź dopełniającego deko- 
racyę pomnika ornam entu.

Na^ załączonej obokT illu stracy irp o d a jem y  foto­
grafię pom nika zd jętą^przed paru  dniam i zaraz po 
odsłonięciu.

różnić doskonałość, u k ry tą  może w m nóstw ie stu- ta k  czuła, że w tej szarej g linie uw ydatn ia  się już
denckich błędów, zdoła się odnaleść zadatk i przy- fak tyczn ie  kolor ciała. Znać w tem dziele rękę
szłej sławy. praw dziw ego arty sty , k tó ry  z ciała człow ieka wy-

Na p arterze  na prawo zna jdu je  się w ystaw a dobył w szystkie piękności i u trw alił je  w glinie,
rzeźb. Ogólny widok w ystaw y zobaczą Czytelnicy P iękn ie  w ykonana rzeźba p. Nowaka, rów nież s re ­

brnym  nagrodzo­
na  medalem, w y­
różnia  się in te re ­
sująco z pośród 

prac innych, 
wśród k tó rych  je ­
dnakże niem a rze­
czy zupełnie złej. 
I  to dużo....

W  drugiej sa l­
ce, tuż obok rze­
źby, m ieści się 
w ystaw a pejza­
żów poza k o n k u r­
sem. Są tam ob ra­
zy znanych już 
artystów  F ilip ­

kiew icza, Mis- 
ky’ego i Szczy­
gli ński ego P. F i­
lipkiew icz dał k il­
ka  obrazów zi­
mowego i jesien ­

nego pejzażu. 
W ieje  od nich dzi­
w ny jak iś  chłód, 
czuć w nich je ­
szcze akadem ic­
kie piętno. W i­
dzieliśmy już le­
psze rzeczy tego 
arty sty . Z obra­
zów p. M isky’ego 
w yróżnia się na  
pierw szy rzu t o- 
ka  prześliczny ło­
pian, na szarem  
tle jesiennem . P. 
Szczygliński dał

oprócz pejzaży oryginalnych  prześliczną odbitkę 
litograficzną swego znakom itego obrazu p. t. „K o­
ściół Dom inikanów  “ . Nawiasem  mówiąc, odbitka 
ta  p rzedstaw ia się może efektowniej od oryginału.

W chodzim y n a  pierwsze piętro  do sali prof. 
W yczółkow skiego, k tó re j fotografię rów nież obok 
zamieszczamy. P ra c  tam  mało, ale te  co są, św iad­
czą chlubnie o zdolnościach i pilności uczniów. 
Przedew szystkiem  uderza oko w spaniały  ak t ko- 

.b iecy  p. M isky’ego^Ludwika, odznaczający się sze-

Fot.^dla „Now. Illustr." aparatem red. W. Lis.
Z [k r a kow skiej kolebki sław y : Zamknięcie roku szkolnego w Akademii sztuk pięknych w Krakowie: Konkursowa wystawa prac uczniów ; fragment sali aktów

( szkoły; profesora^Wyczółkowskiego.'

na załączonej obok fotografii. K ilkanaście  p rac 
z gliny, w szystk ie z jednego robione modela, a je ­
dnak  — jak aż  rozm aitość, ja k  inaczej każda ro­
biona. T en  m ężczyzna, w yciągający  miecz z po­
chwy, n a  jednych  pracach  je s t ty lko  —  rzeźbą, 
na  drugich istnem  dziełem sztuki. T akie  u. p dzieło 
dra  K uncyka, nagrodzone srebrnym  medalem. W y­
starczy  p rzy jrzeć się, a odrazu odnosi się w raże­
nie potęgi, rozm achu i siły, k ipiącej w te j! p rze­
pięknie zarysow anej sylwecie. R obota to subtelna,

Z krakowskiej kolebki sławy.
Dorocznym  zw yczajem  zakończył się rok szkolny 

w krakow skiej A kadem ii “sztuk pięknych w ystaw ą 
p rac  uczniów  w szystk ich ' kursów, w asalach '1 A ka­
demii. W y s t a w a ~  
ta, to owoc c a ­
łorocznej pracy, 
tem bardziej in ­
te resu jący , że w 
p racach  każdego 
z przyszłych a r ­
tystów  znać do­
skonale postępy, 
całą  lin ię  roz­
woju przyszłych 
naszych gwiazd 
w dziedzinie sztu­
ki. T en  fa k t n a ­
daje  w ystaw ie 
piętno pew nej n a ­
der urozm aiconej 
oryginalności, a 
dla ludzi, zajm u­
jących  się sz tu ­
ką, je s t niejako 
w skaźnikiem , jak  
się ta len t rozwij a, 
ja k ą  drogą do­
chodzi do odna­
lezien ia  samego 
siebie i rozw inię­
cia skrzydeł do 
szerokiego lotu.
Nic dziwnego, że 
wchodzi się na 
w ystaw ę z drże­
niem  w sercu, z 
tą  błogą nadzieją, 
iż może odkryje 
się nam  nowy 
ja k i ta len t, p raw ­
dziwie w ielki i 
szczery, że w dro­
bnych p racach  u-
czniow skich zdo- »Now. Illustr.- aparatem redakcyjnym W. Lis.
ła  się już wy- Z krak ow sk iel kolebki sław y: Zamknięcie roku w Akademii sztuk pięknych w Krakowie: konkursowa wystawa prac uczniów, sala rzeźb szkoły prof. Laszczki.
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rokiem traktow aniem , rozmachem o ogromnem po­
czuciu barw y ciała i pewnością linii. Dalej zw ra­
ca na siebie uwagę szczerością odczucia i n ad ­
zwyczaj efektownym  światłocieniem, obraz p. Teo­
dora G rotta, odznaczonego srebrnym  _ medalem, 
p rzedstaw iający  siedzącego sta rca  i dziewczynę.

się przedew szystkiem  prace p. Ja n a  W ojnarskiego, 
odznaczonego srebrnym  medalem. P. W ojnarsk i, 
to jeden z tych  uczniów, k tóry  już silnie zaryso­
w uje w dziełach swoich w łasną indyw idualność, 
na  którym  nieznać ju ż fp ię tn a  profesora. K ilka 
z jego prac, np. k ra jobraz  zimowy, p rzedstaw iający

Z w ystaw  rysunkow ych najw ybitn iejszą je s t 
w ystaw a kursu  prof. Mehoffera. Poza konkursem  
w ystąpił na niej p. J a n  Rembowski z kilku ukoń- 
czonemi dziełami, uderzającem i znakom itą c h a ra ­
k te ry sty k ą  tw arzy. Znać na nim jednak  duży wpływ 
W yspiańskiego. P rześliczne portrety , zwłaszcza 
głowy znakom ite w rysunku, w ystaw ił p. W  J a ­
strzębow ski, odznaczony srebrnym  medałem. P. Dc- 
brodzicki (medal srebrny), w ystaw ił k ilka  w spa­
niałych kompozycyj w izyjnych, znam ionującycli 
silną indywidualność. Pogodą i pięknym  rysunkiem  
odznaczają ' się też główki p. Borowskiego (medal 
srebrny). *

"  i

Fot. dla „Nowości Illnstr.“ W. Lis.
Z krakow skiej kolebki sław y: Zamknięcie roku w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie: Profesor Jan Stanisławski, 

znakomity pejzażysta, w otoczeniu swych najlepszych uczniów na dziedzińcu szkolnym.

Z obrazu tego bije jak ieś ciepło, tchnienie szcze­
rości, zapow iadające ładny ta len t. Subtelnym  ry ­
sunkiem  odznaczają się prace p. M akówczyńskiego, 
również srebrnym  odznaczonego medalem. W cało- 
,źci bardzo dobre w rażenie spraw ia półakt starego 
mężczyzny p. Borzyma.

Najobficiej przedstaw ia się w ystaw a kursu  p. 
Stanisław skiego, pejzaże. W ystaw a ta  i pod w zglę­
dem artystycznym  i ilościowym w ybija się na p ie r­
wszy plan. Uczniowie przebyw ali w raz z p. S ta ­
nisław skim  przez dłuższy czas w prześlicznej wsi 
w- Porębce uszewskiej, obfitującej w ładne pejzaże, 
przypom inające obrazy Corota, M illeta i Tournera, 
oraz w Zakopanem , co musiało wpłynąć dodatnio 
na  ich twórczość. Z pomiędzy w szystkich w yróżniają

chałupkę w śniegu, malowany z ogromną szczero 
ścią i śmiałością, jak  strum ień, aż dyszący życiem 
to prace w yrasta jące  ogromnie ponad akadem icki 
poziom. Albo mały letn i pejzażyk, p rzedstaw iający 
kaw ałek pola ze zbożem, k tóry  możnaby śmiało 
zatytułow ać „Szary n astró j" . Ja k ie  tam  dyskretne 
i subtelne położenie barw , napozór zimnych, a j e ­
dnak  ta k  drgających  życiem i powietrzem. Śliczne 
są też jego irysy, odznaczające się plamami w ca­
łem artystycznem  założeniu, okwiecona jabłonka, 
mnóstwo innych. P . Józef M akowski, również ude­
korow any srebrnym  medalem, zapowiada także p ię­
kną  przyszłość. Jego  „ jab łonkau je s t poprostu cac­
kiem rysunkowem , „chałupka zimowa" je s t dosko­
nałą  w kolorze.

Tydzień opery i operetki lw ow skiej w  K rakow ie: 
Ulubienica publiczności naszej, Helena Miłowska, prymadonna 

^ operetki lwowskiej.

P race  p. W . Bielińskiego, odznaczające się n a ­
der poprawnym  rysunkiem , św iadczą o obiecującym  
talencie, tem bardziej, że znać w nich duży zasób 
cichej a żmudnej pracy.
i  Dawny kurs prof. Cynka, objął po jego ustą

Fot. dla „Nowości IJlustr." apar. red. W. Lis.
krakowskiej kolebki sław y: Zamknięcie roku w Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie: konkursowa wystawa prac uczniów: fragment sali pejzażów szkoły prof. Stanisławskiego.
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pieniu prof. Pankiew icz. Dzięki jego pracy, kurs 
się podniósł i to bardzo znacznie. Za dawnych la t 
były tam  w szystkie ściany zasłane rysunkam i, dzi­
siaj p rac nie ma wiele, ale są za to ładne i w ię­
cej mówiące. P raca  p. Pankiew icza w k ierunku 
rozw ijania akw aforty, rozpoczęta tego roku, jak  
widać na  wystawie, robi bardzo dobre nadzieje. 
Z uczniów, którzy tam wystaw ili swoje prace, o- 
trzym ał p. Rubczak medal za zręczne ak ty  ry su n ­
kowe.

Ogółem wystawa tegoroczna różniła się bardzo

Tydzień opery i operetki lwowskiej 
w Krakowie.

Olbrzymie zainteresow anie się publiczności k r a ­
kowskiej miłymi gośćmi lwowskimi, św iadczy wy-

u m aestrów  włoskich kształcony, w spaniały, o w y ­
soce sym patycznym  dźwięku głos, s taw ia ją  p. Mos- 
soczego (oto jego portre t) w rzędzie n a jw y b itn ie j­
szych dziś śpiewaków polskich i w różą o karyerze 
sym patycznego śpiew aka nad er obiecująco. P o n ad ­
to przypom niał się publiczności naszej b a ry ton ista

Tydzień opery i operetki lw ow skiej w  K rakow ie:
P. Mosoezy, basista opery lwowskiej.

od daw niejszych. P rzetrzeb iono  bowiem prace i w y­
stawiono ty lko te, k tó re  już kw alifikow ały się do 
w ystaw ienia. K ilka  talentów  zarysow ało się już na 
niej bardzo w yraźnie. jo ler.

Fot. aparatem redakcyjnym W Lis. 
„Tamten" na scenie In dow ej: Scena z I aktu sztuki „Tamten" w krakowskim teatrze ludowym, bitka między

studentami a oficerami w restauracyi Matolkowskiej w Warszawie (pp. Radosław, Boroński, Frączkowski, 
Kalinowski, Modzelewski, Linkowska, Martina, Frączkowska, Kalinowska).

mownie o wielkiem  zam iłow aniu je j do muzyki, 
a zarazem  i o je j m uzykalności. W ieczorów  ope­
row ych urządził p. H elle r w ciągu tygodnia trzy. 
dając  n ieznaną u nas operę Oreficego „Chopin" 
dw ukrotnie, tudzież ulubioną w K rakow ie operę 
M ascagniego „C avallerię“ i „P ajace" L eo n cav a lla .— 
W operach tych p rzedstaw ili się publiczności n o ­
wo zaangażow ani młodzi śpiew acy operowi z p. 
M alaw skim  n a  czele, k tó ry  stan ą ł już ostatecznie 
na  stanow isku, jak ie  już dawno mu się należało 
w tea trze  lwowskim. Zw olna m uszą się jednak  p rzy ­
zw yczaić do nowego jego ch a rak te ru  i oceniać go 
ty lko  z tego stanow iska. Młodymi i obiecującym i 
śpiew akam i okazali się p. M uszyński, teno r boha­
te rsk i, jako też  pięknym barytonem rozporządzający 
p. Szapira.

P an  Mosoezy, k tó ry  śpiew ał w „H alce" partyę  
M iecznika, jakkolw iek  młody to a rty s ta , m a już za 
sobą św ietnie prześpiew any sezon operowy we L w o­
wie i W arszaw ie, gdzie cieszył się ogrom ną sym- 
p a ty ą  publiczności i rzetelnem  uznaniem  prasy. 
O kazała postaw a, św ietnie u W ysokiego, tudzież

p Ludw ig, śpiew ak wysoce in te ligen tny  i ak to r 
zarazem  wyborny. — Z piękniejszej połowy per- 
sonalu opery poznaliśmy trzy  młode obiecujące 
*iły w nadobnych osóbkach pań: M okrzyckiej,
Hendrychów ny i p. Colignon Szym ańskiej, k tórej 
to pięknej tró jcy  przewodzi w raz z p. Kasprowi- 
czową —  w yborna a rty s tk a  o w spaniałym  głosie, 
a k sz ta łtach  Junony , p iękna p. G ębarzew ska.

Cały ciężar u trzym ania na  poziomie św ietnej 
tradycy i operetki lw ow skiej, spoczywa n a  (co p ra ­
wda) prześlicznych barkach  uroczej p. M iłowskiej 
(podobiznę te j wysoce sym patycznej a rty stk i, u lu ­
bienicy całego K rakow a, podajem y obok), zarówno 
jako L isk a  w „T yro lce", w K rakow ie n iezn a­
nej operetce Eyelera, jak niemniej w  partyi ko- 
ronczarki ze ..Sztygara" wnosi z sobą na scenę 
obok olbrzym iej sumy niepospolitej piękności, w dzię­
ku i dziewczęcej k rasy , pełen subtelnej dystynkcyi 
dowcip, podany ze sm akiem  i dyskrecyą, a wolny 
od wszelkiej szarży i przesady.

P. M iłowska je s t obok tego doskonałą śpie­
w aczką, rozporządzającą miłym, niosącym, bogatym

Zdjęcie zakładu fo tograficzn ego  R aczyńskiego. 

P ierw si m aturzyści polskiej szkoły  w  K rólestw ie: Grupa uczniów polskiej szkoły gen. Chrzanowskiego w Warszawie, którzy obecnie otrzymali świadectwa dojrzałości.
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w barwą i szlachetny dźwięk głosem, którym włada 
bynajmniej nie po operetkowemu. Dzielnie obok 
niej pracuje p. Łopatyńska, dając słuchaczom gło­
sem swym używanym z artystyczną miarą, wiele 
mile spędzanych chwil. P. Kratochwil z p. Solni- 
ckim reprezentują pw comica, a przybył im obie 
cujący p. Miłosza i Sawicki,

Że operetka otrzymała kierownika niepospoli­
tego w osobie wybitnego artysty p. Boguckiego, 
wspominaliśmy już na innem miejscu.

urs.

„Tam ten" na scenie ludowej.
Podajemy dzisiaj znowu parę nowych illustra- 

cyj teatru ludowego w Krakowie. Sympatyczna ta 
instytucya rozwija się z tygodnia na tydzień coraz 
rzetelniej. Dzisiaj już można sprawdzić, ilu ludzi 
z warstw pracujących, oddanych przedtem nudzie 
i jej groźnym konsekwencyom, może teraz zaró­
wno w niedzielę jak i sobotę i czwartek spędzić 
kilka godzin na uczciwej rozrywce. Dyrekcya 
teatru stara się układać swój repertuar w ten 
sposób; by sztuki wesołe, okraszone śpiewem i tań ­
cami, przeplatały się z nastrojem podniosłym, pod­
niosłym zwłaszcza na tle narodowem. Wzorowe 
wystawienie „Kościuszki pod Racławicam i ściąga

co niedziela do teatru ludowego na ul. Rajskiej 
liczne wędrówki włościańskie i robotnicze — i to 
nawet z Królestwa. Rzesze widzów, którzy może 
po raz pierwszy mają sposobność widzieć scenę, 
upajają się tutaj patryotycznem słowem, płynącem 
ze znakomitej tej sztuki w takiem gorącem na­
pięciu. Huraganem oklasków wita widownia teatru 
scenę bitwy, a wzruszenie ogarnia całe audytoryum, 
gdy N a c z e l n i k  na rynku krakowskim składa 
swoją historyczną p r z y s i ę g ę .

Jedną ze złotych żył nowego teatrzyku okazała 
się słynna sztuka Maskoffa: „Tamten“. Jak  wiadomo, 
pierwotny tytuł sztuki miał brzmieć: „W Prywi- 
ślińskim kraju“. Tytuł już mówi sam za siebie. 
Autor, a raczej autorka sztuki, umiała w sposób 
mistrzowski w pięciu aktach sztuki przeprowadzić 
szereg scen, które prawie każdy zna z życia, a 
które jednak z taką ciekawością ogląda się w tea 
trze! Podajemy w naszem piśmie fotografię z aktu 
pierwszego, który przedstawia wnętrze restauracyi 
,.pani Matołkowskiej“. Układ sytuacyi przemawia 
sam za siebie... Treść łatwo sobie dopowiedzieć!

Ponadto podajemy fotografię p. Frączkowskiego 
w roli Korniłowa, która była prawdziwym sukce­
sem tego zdolnego artysty.

Wogóle „Tamtego" odegrano w teatrze ludo­
wym tak pod każdym względem dobrze, że ani na

chwilę nic nie raziło w całej sztuce nawet tych 
bywalców teatralnych, którzy chodzili na sztukę 
Maskoffa nieraz do miejskiego teatru i widywali 
ją w najlepszej obsadzie. Tu wszystkie role bez 
wyjątku oddane były tak poprawnie, a sceny zbio­
rowe wypadły tak trafnie, że możemy szczerze po­
winszować artystom, zarówno jak dyrekcyi, tak 
starannie wystawionej, acz bardzo trudnej sztuki 
z repertoaru patryotycznego.

Zginął od kul z własnego Brauninga.
(Do illustracyj na stronie LW).

Na stosie desek, na ul. Bugaj (ulica w dziel­
nicy Nadwiślańskiej) w Warszawie, siedziało około 
godziny 8 wieczór, 3 młodych ludzi. Zwrócili oni 
uwagę przechodzącego w pobliżu patrolu. Patrol 
podszedł do nich i zaczął rewizyę. Przy dwóch nic 
nie znaleziono, natomiast przy trzecim, Wilhelmie 
Radomskim, stójkowy znalazł Brauninga. Policyant 
wypalił do R. z tego rewolweru i cały magazyn 
siedmiu kul wpakował mu w piersi. R padł mar­
twy na ziemię. Dwie kule przeszyły mu serce, 
nadto był przebity dwukrotnie bagnetami i miał 
rozpłataną głowę szablą.

Mateczka".yy
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

Napisał Bronisław Mazowiecki.
14 (C i?g d a lszy ).

Ale mu zaraz Felicya usta zatkała, żeby tylko 
był cicho, poczem tuż do ucha jego nachyliwszy 
się, zaczęła szeptać, tłómacząc, co zaszło, aż po­
znał ją  rozbudzony do reszty i uradował się nie­
mało, pojmując, iż powróciły we dworze znowu do­
bre czasy dla niego.

Po chwili, gdy pod samemi ścianami komórki 
rozlegało się przeraźliwe naszczekiwanie, ogrodni­
czek za jej radą wylazł z łóżka i nagle drzwi o- 
twarłszy, stanął w progu, gdy Felicya tymczasem 
spiesznie wsunęła się pod jego kołdrę, położywszy 
się w ubraniu, jak przyszła.

— Mógłby tu teraz nawet wejść ktokolwiek — 
pomyślała sobie, sarna się śmiejąc i na głowę koł­
drę naciągając — a nie znalazłby nikogo...

— Co tam takiego — huknął z progu Wosi- 
nek, nogami broniąc przystępu do środka psom, 
które się łasić zaraz zaczęły, ale nie przestały 
jeszcze naszczekiwać — a to wy Baranie, myśla­
łem, że złodziei psy zwietrzyły w inspektach..

I z powrotem, jeszcze bardziej, niż był w tej 
chwili w istocie, udając zaspanego, drzwi zatrza­
snął, niknąć w głębi komórki.

Psy nie chciały w żaden śposób uspokoić się 
i nawet zwoływane przez Barana na podwórze, 
ciągle jeszcze wracały do ogrodu, szczekały przy 
żywopłocie, gdzie przedtem przez chwilę kryła się 
tercyarka, to znowu biegły pod same ściany ko­
mórki ogrodniczka i ujadały bez końca.

Teraz wszelako nic sobie już z tego nie robiła 
Felicya.

Nic jej obecności u Wosinka nie zdradzi — 
o to była spokojna.

Wreszcie i psom sprzykrzyło się, odeszły z o- 
grodu i uciszyły się zupełnie.

W godzinę później Wosinek, narzuciwszy na 
bieliznę jakiś stary płaszcz, darowany mu przez 
dziedzica, wyszedł boso z komórki na przeszpiegi.

Stosując się do wskazówek siostry Felicyi, zaj • 
rzał w różne okna, poczem cicho uchylił drzwi 
szklane, prowadzące na taras i powrócił do ko­
mórki, zdać tercyarce sprawę z tego, co widział, 
nic bowiem nie usłyszał nigdzie wśród ciszy.

Poinformowana dokładnie o 'wszystkiem, co się 
w tej chwili dzieje w domu, opuściła Felicya swo­
ją kryjówkę, dawszy wprzód mnóstwo rozlicznych 
przyrzeczeń ogrodniczkowi, byle tylko nigdy pod 
żadnym warunkiem nie zdradził przed nikim, że 
widział ją  wogóle tej nocy.

Prócz Wosinka zaś istotnie nikt jeszcze nie 
wiedział o jej obecności, we dworze.

Za chwilę weszła ona na palcach do pokoju 
dziecinnego i zastała dziedzica drzemiącego przy 
łóżku Czesia.

Zdumienie jej było wielkie, gdy poznała, że 
dziecko nie jest bynajmniej w agonii. Była nie­
gdyś sama infirmerką przy chorych u boku leka­
rzy i miała dość w tej mierze doświadczenia, by 
od razu zoryentować się, w jakim stanie znajdo­
wał się chłopiec.

— Tem lepiej — pomyślała, z miejsca nowy 
plan budując.

Tryumf Felicyi był nagły i zupełny: pan E d ­
ward plackiem leżał u jej stóp, uwierzywszy, że 
ona mu syna uzdrowiła i że musi uczynić wszy­
stko, co mu każe, byle ją  przebłagać...

Kiedy rano matka przyszła do łóżka Czesia, 
siedziała przy nim sama w pokoju stara Teklunia.

Nie było ani dziedzica, ani tercyarki.
Poczciwa Teklunia starała się przed nią zataić 

jeszcze, dopóki się da, powrót siostry Felicyi do 
dworu.

Pani Edwardowa nie pytała nawet o męża, tak 
była uszczęśliwiona z powodu polepszenia się sta­
nu dziecka, które do niej uśmiechało się, jakby 
z codziennego snu tylko rozbudzone rankiem.

Dziedzic tymczasem wracając w towarzystwie 
siostry Felicyi z kapliczki Matki Boskiej Nieusta­
jącej Pomocy, pod lipami, na kresach parku, wszedł 
niespodziewanie do pokoju dziecięcego.

Zerwała się z miejsca pani Edwardowa na wi­
dok tercyarki. Mąż zmierzał prosto ku łóżku Cze­
sia, jego towarzyszka zaś przystanęła pośrodku po­
koju w postawie na pozór skromnej, a jednak prze­
dziwnie wyzywającej.

Naprzeciw niej kilka kroków postąpiła dzie­
dziczka, mierząc ją wzrokiem zdziwienia i pogar­
dy zarazem, poczem nagle gestem pełnym godno­
ści drzwi wskazała tercyarce.

Uśmiech ironiczny wykrzywił bladą twarz Fe­
licyi.

Jeszcze tej sceny cichej acz groźnej nie zau­
ważył dziedzic, całując w czoło Czesia.

— Precz z mego domu — rozległ się naraz 
dźwięczny głos jego żony tuż za nim — ani chwili 
pod tym dachem!

Obrócił się pan Edward natychmiast, słysząc 
co się święci i ujrzał dwie rywalki stojące gro­
źnie naprzeciw siebie, jedną wzburzoną do żywego, 
z ręką wyniośle podniesioną, w postawie dumnej, 
drugą z bazyliszkowym uśmiechem skromnie głowę 
chylącą na piersi, lecz nie cofającą się bynajmniej 
ku drzwiom, które jej wskazywała pani tego 
domu.

Wszedł dziedzic między nie i gwałtownym ru ­
chem spuścił podniesioną rękę żony.

— Ty na kolana padnij przed nią... słyszysz... 
Ona to uzdrowiła nam dziecko cudem...

Błyskawicą przez myśl dziedziczki przeleciało 
wspomnienie niezbyt dawnej sceny „cudu" tercy­
arki w stołowym pokoju na folwarku — i roze­
śmiała się głośno.

— Zważaj, mówię ci, kobieto płocha, byś gnie­
wu Bożego nie ściągnęła na swą głowę znieważa­
niem tej niewiasty świętobliwej...

Dziedziczka śmiać się jeszcze nie przestała, ale 
po tych słowach męża w głosie jej zadrgała już 
mieszająca się ze śmiechem nuta złości.

Na usta jej już cisnęły się wyrazy wzburze­
niem dyktowane, ale jeszcze w porę pohamowała 
się i rzekła poważnie:

— Radzę pani dobrowolnie dom nasz opuścić... 
Miałam prawo spodziewać się, że po owym skan­
dalu głośnym, jakiego świadkiem byłam na folwar­
ku, nie odważysz się pani przekroczyć progu tego

domu... Ale skoro jesteś ze wstydu do reszty wy 
żuta, nie doprowadzaj pani przynajm niej..

Nie dał żonie dokończyć pan Edward:
— Przestań — krzyknął głosem podniesionym, na 

co dziecko rozpłakało się na swojem łóżku.
Szlochanie chłopczyka sprowadziło z sąsiednie­

go pokoju Teklunię, która przed powrotem dzie­
dzica wyszła była do kredensu na chwilę.

Więc dziedziczka, która już miała biegnąć do 
Czesia, pozostała na środku pokoju i nie krępu­
jąc się obecnością zaufanej klucznicy, zwróciła się 
do męża, mówiąc szeptem podniesionym:

— Wybieraj Edwardzie... albo ona... albo ja... 
dla nas obu nie ma miejsca pod tym dachem...

Felicya dewocyjnie ręce złożyła na piersiach, 
powiodła spojrzeniem jednego oka od Edwarda ku 
niebu, poczem głowę opuściła na piersi.

Pan Edward zmarszczył brwi aż mu się czoło 
pofałdowało niezwykle, a wargi zadrgały ner­
wowo.

Żona jego przez ten czas stała dumnie w miej­
scu, piękną głowę uniósłszy nieco w górę i z wy­
razem spokoju w twarzy, czekała wyroku z ust 
męża przez kilka sekund, które dla obu kobiet wy­
dały się wiekiem.

— Wybrałem już wprzódy — rzekł naraz dzie­
dzic i schyliwszy się do rąk siostry Felicyi, za­
czął je całować.

Zachwiały się nogi pod dziedziczką, ugięły się 
kolana. Snać nie była przygotowana na takie spra­
wy rozstrzygnięcie. Już było bliską omdlenia. Mi­
mo to jednak zapanowała nad sobą o tyle, że tylko 
lekko słaniając się, przeszła w milczeniu przez po­
kój do łóżeczka dziecka.

Tu do rąk jej rzuciła się Teklunia, głośnym 
wybuchając płaczem.

Jednocześnie oddalił się z pokoju pan Edward, 
wyprowadzając ze sobą siostrę Felicyę.

Udali się na naradę, która trwała do południa. 
Nie zdecydowano jednak nic jeszcze, tak trudno 
było zgodzić się obojgu na to, jak należy postąpić 
względem odtrąconej żony.

W sali stołowej zasiedli następnie we dwójkę 
do obiadu, przyczem od służby dowiedzieli się, że 
dziedziczka rozchorowała się i leży w łóżku.

Biedna kobieta istotnie dostała gorączki i Te­
klunia od łóżka Czesia musiała przenieść się do 
sypialni pani, żeby jej doglądać. Niepokoiła się 
staruszka niemało, widząc, że stan chorej staje się 
groźnym.

Nie poszła jednak, mimo to, ani razu do dzie­
dzica, uwiadomić go o tem.

Sądziła nawet, że pan Edward, nie wie jeszcze 
o jej chorobie.

Tymczasem jemu wyperswadowała Felicya, że 
choroba żony jego, jest tylko zręcznym manewrem, 
dla znalezienia pozornego powodu do pozostania 
we dworze. Wobec tego mąż wcale nie odwiedził 
chorej przez cały dzień i nikogo o nią nie pytał. Do­
piero wieczorem dowiedział się przypadkiem, że 
Teklunia przeniosła panią do swojego pokoiku na 
parterze i do swego własnego położywszy łóżka, 
nie odstępowała chorej na krok.

Teraz obaj chłopcy spali już w pokoju dzieci, 
a Czesiowi było z każdą chwilą lepiej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

<*
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Zginął od kul^z w łasnego brauninga: Ś. p. Wilhelm Radomski, 18 letni chłopiec, który w tych dniach na ulicy Bugaj w Warszawie został zabity siedmiu kulami ze znalezionego
przy nim przy rewizyi ulicznej bruaninga.

Zagadki do nagrody.
S z a r a d y .

[.
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

P ierw sza  i  druga  pełne aromatu zioło,
P ierw sza i  trzecia  skacze po trawie wesoło,
Całość — uczony człek,
Wydał go czternasty wiek.

II.
S z a r a d a  g ło s k o w a .
Ułożyła H. Mokrzycka, Turbia.

Pierwsza leczy się w Szczaw nicy ,
Druga modli się w kościele,
Trzecia znowu tkwi w pszen icy ,
Czwarta jest tam gdzie się miele.
Piąta kryje się w kocyku ,
Szósta pływa po jeziorze ,
Siódma biega po traw n iku ,
Ósmą znajdziesz w pom idorze ,
Dziewiątą kryją cm entarze ,
Ostatnia tam, gdzie meczety.
Całość jasno się okaże,
Daje nazwisko poety.̂
Znane są jego dzieła* rozliczne,
Zwłaszcza pieśni historyczne.

Ł a m ig łó w k a .
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

Podane poniżej wyrazy tak ustawić, by ich pierw sze  li­
tery czytane z góry na dół, utworzyły nazwisko trzech 
powieściopisarzy, zaś trzecie litery, w tym samym czytane 
aierunku, nazwiska dwóch królów polskich, połączone ze 
sobą spójnikiem.

W yrazy są następujące: Alina, czyżyk, epopeja, Edzio, 
Galicya, instynkt, lfigeuia, krokodyl, kańka, kukułka, pi­
kieta, ruiny, rdest, renifer, Stanisław, suseł, Syzyf, szpak, 
Ursus, uginać, wawrzyn, zaczarowany, Zator.

L o g o g r y f .
Ułożył O. Tłuchowski, Warszawa.

Ze zgłosek: a, ar, ak, ba, ci, ci, ce, cy, di, din, doł, e, 
e, go, go, i, i, kal, ki, kow, la, li, lo, lo, ła, ław, ło, ma, 
mach, nau, ni, nip, nicz, nik, nius, no, no, os, pon, ra, ro, 
ru, ry, sa, so, sos, sy, sy, ter, wad, wal, wi, wie, wo, y — 
ułożyć 18 wyrazów, których litery początkowe, Czytane 
z góry na dół i końcowe, czytane z dołu do góry, utwo­
rzą dwa, spójnikiem połączone nazwiska, dzielnych szermie­
rzy pióra polskiego.

Znaczenie w yrazów  \ 1. Poeta polski z końca XVIII. wieku.
2. Inaczej myśliwy. 3. Nazwa uczestników wyprawy po złote 
j^uno. 4. Nazwisko drugiego wiceprezydenta Dumy. 5. Dwie 
samogłoski. 6. Miasto w Macedonii. 7. Urząd w sądzie 
gminnym w Królestwie Polskiem. 8. Poseł do Dumy z Sym- 
birska, znakomity mówca. 9. Mieszkańcy Ardennów 10. Lu­
dzie, prowadzący życie wśród zabaw i rozkoszy. 11. Poseł 
do Dumy z powiatu mińskiego. 12. Klasztor, w którym

umarł Bolesław Śmiały. 13. Braciszkowie zakonni, pełniący
niższe służby w klasztorze 14. To, co wypełnia przestwo­
rze. 15. Inaczej Japonia. l(i. Miasto w gubernii Piotrko­
wskiej. 17. Nauczyciel Jana Olbrachta. 18. Rzeka w Azyi.

Z A G A D K A .
Ułożył S. Samueli, Limanowa.

Kółka i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki, czytane góry na dół, utworzyły nazwisko naj­
większego poety i dramaturga angielskiego.
X
0 X 0 0  o o
0 0 X 0 0 0 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0 0 0 0 0
0 0 0 0 X 0 0
0 0 0 0 0 X 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
0 0 0 0 0 0 X 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

0 0 0 0 0 0 0 X 0 0 0 0 0
0 0 0 0 0 0 0 0 X 0 0 0 0
o o o o c o o o o x
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 X 0

Znaczenie w y ra zó w : 1. Spółgłoska 2. Powieść Orze­
szkowej. 3. Powieść A. Gruszeckiego. 4. Powieść A. Gru­
szeckiego 5. Powieść M. Gawalewicza. 6. Powieść A. Kre- 
chowieckiego. 7. Powieść W. Kosiakiewicza. 8. Powieść Bo-
lesławity. 9. Powieść Kraszewskiego. 10. Powieść Orze­
szkowej. 11. Nowela Sienkiewicza.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza redakcya jako nagrodę w spaniałą  bombo­
nierkę czekoladek z cukierni A. Piaseckiego w Krakowie.

Rozwiązanie zagadek z Nru 20.
S z a r a d y .

Pireneje.
Ł a m ig łó w k a .

J a w orów  — Grodzka — Sarzyna.
Z a g a d k a .

Arnold, bron*, rogi, Alba-ectO, Hyderabad, Arou. 
Mars, Ormu*, Walenty, i-o, cynk, Zamojski.

A braham owicz-Dzieduszycki.
K r y p t o g r a m .

C, ł*y, trawa, San-Raba, Czarny kot, Gedymin, orkan, 
koń, t.

Czarny kot.
A r y t m o g r y f .

M, Pol, Sokół, Mokotów, Zator, pół, w.
M okotów.

Dobre rozw iązan ia  nadesła li Pp: St. Łaszkiewicz Dę­
bica, K. Fuchs Peczeniżyn, F. Misińska Podmojsce. Z. Ehren­

berg Kraków, M. Pfeiffer Przemyśl, Tow. „Zgoda“ Krosno, 
Fr. N i e p o k ó j  Krosno. A Sr,. Bawara Niwiska, Al. Bocsou, 
Bobrka, 0. Paszkowska Fiu me, W. C/.aezka Rzeszów, E. 
Bogdalska Koropuż, K. Suro kiecki Kraków, k. Chodkiewicz 
Zbydniów, L. Rą-zkowski Kraków, St. Nidjol Kraków, Fr. 
Janicki Łazy, Fr. Oboruiak Budapest, Z. Szymczakowska 
Zakopane, K. Bobek Zakopane, J. Wodziczkówua Gerina- 
kówka, J. Jaroszkówua Przybysławice. M. Weimerowa Przy­
bysławice. M. Bditeluiusowa Lwów, H Plechawska Stanisła­
wów, K. Jas ński Kraków, A Batko Lwów, Wł. HaMziński 
Tarnów, T. Dornaiu Sanok, H. Mokrzycka Turbia. M. Świ- 
tlikowa Rzeszów, H. Ulrych Blaliu, J. Haładej Gorki, M. Ró­
żański Gorlice, J. Aleksandrowicz Kraków, O. Tłuchowski 
Warszawa, Fr. Kośmider Nówy Sącz.

Nagrodę przez losowanie otrzymała p. M. Ś w itlik o w a  
w  R zeszow ie, i rosimy o nadesłanie 72 halerzy na koszta 
przesyłki.

Kącik humorystyczny.
P rzyzw yczaja  się.

D o  S z lo m y  R o d z y n k a , s z e w c a  n a  Ś w ię to k r z y ­
sk ie j w  W a r sz a w ie , p r z y c h o d z i w ie c z o r e m  -po 
z a m k n ię c iu  s k le p u  j e g o  p r z y ja c ie l  A r o n  M io te ł­
k a , h a n d e łe s  z B a g n a . S z lo m a  s ie d z i p r z y  s t o ­
lik u  i m o c z y  so b ie  p a le c  w  s z k la n c e  z w o d a .

—  C o s i to b ie  z r o b ia ło  S z lo m u n c iu , p o c z e b o -  
w a łe s z  so b ie  s k a le c z y o z  w  p a le c  V

—  N ic  so b i w  p a le c  n ie  z r o b ia łe m , A r o n k u ,  
ty lk o  ja  j e z d e m  c h o r y  i c h o d z iłe m  do d o k to ra ... 
o n  m i p o w ie d z ia ł ,  co  j a  k o n ie c z n ie  p o tr z e b u ję  
k ą p ie le  b rać... N u , to  w id z isz , A r o n e k , m o ż e  b y  oz 
n ie b e z p ie c z n ie , j a k  s ię  n ie  j e s t  p r z y z w y c z a jo n y  
do t e g o .. .  n ie  m o ż n a  "tak od  ra zu  zaraz ... T o  ja  
so b ie  ta k  p o w o li  p r z y z w y c z a ja m .

NADESŁANE.

Zwięzła Historya Sztuki [
Dra J . S . Zubrzyckiego * 

I szczególnie uw zględniająca  
C historyę Sztuki w Polsce, 
f  Do nabycia w Księgarniach.


